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iezależnie od dziejów całego miasta, posiada odrębną historyę. 
każda z jego ulic. 

uboga — bo jeżeli monografia poje- 
dynczego domu, liczącego choćby tylko sto lat istnienia, wypełnić 

o kronice całej ulicy, która takich domów 
posiada kilkadziesiąt i więcej! 

Ramy niniejszego szkicu nie są zakreślone tak szeroko, aby choć 
jedna z takicii kronik pomieścić się w nich mogła w całości. Autor, 
mówiąc o wielu na raz ulicach, nie jest w stanie podawać wyczerpu- 
jących monografii. Zresztą postawił sobie y 
o dawnych nazwach, które zniknęły, choć ące je ulice dotąd ist 
nieją, oraz o ulicach, które wraz ze swemi nazwami istni stały. 

budzi to w duszach czytelników wspomnienia i i myśli, 
z któremi roz ć się nie wolno: Człowiek nie jest zwierzęciem, 
żyjącem wyłącznie dobą dzisiejszą oraz instynktową troską o najbliższe 
jutro. Jeśli chce być człowiekiem zupełnym i posiadać prawo 
wzniosłego tytułu homo saprens, musi wybiegać myślą przed siebie 
i za siebie. ż: 

„Warszawa nie należy do miast prastarych. W porównaniu 
z wielu innymi, naprawdę sędziwymi, bo częstokroć jeszcze dobę przed- 
Chrystusową pamiętającymi, grodami Europy — nazwać się może pra- 
wie młodą. Ale i ten, stosunkowo krótki, bo pięciu stuleci nie prze- 
kraczający żywot, w zył jej do odbycia kilkakrotnych, wewnętrz- 
nych i zewnętrznych, przekształceń. 

Szczegółowy opis tych przekształceń, na tle history poli 
nem, znajdzie czytelnik w pracy tegoż autora p. t. „Warszawa jako 
stolica", stanowiącej jedną z rozpraw, objętych tytułem ogólnym „Opo- 
wiadania o Starej Warszawie”. 

Tu, pozostawiając na boku historyę i politykę, wspomnieć można, 
że w ciągu lat zmieniał się naprzykład kilkakrotnie środek ciężkości 
miasta i kierunek jego wzrostu. Powodowało to kolejne upadanie 
pewnych dzielnic i podnoszenie się innych. 



Aż do końca w. XVIII ogniskiem życia warszawskiego był Rynek 
Staromiejski; to zaś życie, przelewając się poza pierścień murów we- 
wnętrznych, dążyło ku Nowej Warszawie (dzisiejszemu Nowemu Mia- 
stu z ulicami przyległemi), rozszerzając jego granice aż ku rzeczce 
Drnie, wpadającej obok Pólkowa do Wisły. 

Od drugiej połowy w. XVI, do godność 
nej ulicy wzrosło jedno z przedmieść (Krakowskie), stąd głównie waż- 
ne, że było szlakiem, łączącym dwie siedziby monarsze: dawny Zamek 
Królewski najpierw z Zamkiem Ujazdowskim, 
dzibą monarszą w L: 
k 

i pierwszorzędnej, naczel- 

następnie z letnią sie- 
zienkach. W tej też stronie magnaci, lubiący 

lom drogę zabiegać, wznieśli swe najbogatsze domostwa. 
Wiek XIX dzielnicę staromiejską i nowomiejską (nie rozróżniane 

już obecnie) zepchnął na plan ostatni, podniósł zaś do znaczenia plac, 
powstały po zrzuceniu gmachów Marywilskich. Teatr, Ratusz, bliskość 

askiego, instytucyj rządowych i t. p., prze 
eatralny z przyległemi ulicami 

Nareszcie, już za dni naszy 

długie lata czy- 
cem* Warszawy 

h, odbyło się przekształcenie ostatnie, 
órego następstwie, Warszawa poczęła ciążyć całą $wą wagą ku 

dworcowi kolei Wiedeńskiej, czyli — co na jedno wyjdzie — ku Europie. 
Przy każdej głębszej przemianie ustroju wew 

nego, powstają formy nowe, zanii 
zatem przybywyły z postępem czasu nowe 8 
ulice — jednocześnie wczorajs: 

zewnętrz 
starych. 

machy, nowe place i nowe 
jej postać z dniem każdym zacierała 

cię coraz bardziej, przechodząc z r czywistości we wspomnienia. 
Część tych wspomnier znajdzie czytelnik poniżej 

AR 
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Nieistniejące d JĄ i 



( Jospodsrswo wewnętrzne Warszawy po wszystkie czasy pozosta 
wialo wiele do życzenia. 

Miasto nasze posiadało wprawdzie magistrat, nawet dwa max 
gistraty (oddzielny dla Starej i Nowej Warszawy — nie mówiąc o jury. 

dykach), w których skład wchodzili burmistrze, wójci, rajcy i ławnicy — 

ale dobre chęci tej instytucyi niweczyły najczęściej niezależne od niej 

okoliczności. 
Władza miejska walczyć musiała z dwoma 

nym, którego zbrojne napady pustoszyły miasto 
dek jego na nice, oraz z wewnętrznym, wyobrażanym przez osiada- 
jącą w mieście magnateryę, która wyłamywała się z pod wszelkich 
rozporządzeń magistratu, tworzyła odrębne jurydyki, szerzyła naokół 

bezrząd i zamieszanie. 
Nie dziwnego, że na gruncie ruchomym jak piasek pustyni, nie 

mogła utrwalić się żadna forma administracyjna — całe też wewnętrzne 
urządzenie miasta nosiło znamię tymczasowości. 

To znamię odcisnęło się i na nazwach ulic 
Nazwy, | d święceni urzędoweg pows przy- 

godnie, wypadkowo, — od wypadku również zależała najczęściej ich 
przemiana, 

Twórcą nazw bywał zwykle lud— niewiele zresztą kłopoczący 
się o nie. Przy szczupłym obszarze miasta, i bez szczegółowych okre 
śleń dawano sobie radę ze sprawami prywatnemi i publicznemi. 

W starych aktach miejskich, pisywanych przeważnie po łacinie, 
zastępowano nierzadko nazwę ulicy przez szczegółowe omówienie miej- 
Scowości. 
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Q kościel j (BED Je Ś. Ducha, znajdującym się przy ulicy. Nowomiejskiej 
pisano: „Kościół za bramą miejską, prawie naprzeciw. kościoła Wieć 

nych 00. Dominikanów, przy Szpitalu ubogich. 
zn. ają ie ne i s, „Ozpaczając położenie pewnego domu i placu przy Mariensztadzie 

S a „graniczy z ulicą, prowadzącą przy klasztorze Wielebnych Panien reguły Ś. Klary aż do Wisły: — lub też drobnostko 
wiej a wskazywano miejscowość, mówiąc: i 

„Dom z plaćem, graniczący z jednej „I , graniczący z jednej strony z klasz Pani 
Bernardynek, z drugiej z ogrodem królewskim, - SBAGOCE 
o z czwartej z łaźnią i domem Ciołki 
gl GRA ówna i punktem wytycznym bywał zawsze: kościół 

, ogród — drogańi, łączące! kty, „dióca ż GE łączącemi te punkty, zajmowano się „tylko 

m, z trzeciej z klasztorem 
wny *... 

Na planie Warszawy Z r. 1667, którego część 
nert w swych „Starożytnościa jemy kil il 
miennych określeń, dotyczących 

Oto niektór 
Ulica z Frety, , ety, mimo kościół Ś, Jerz Ś. Jerzego, między ogrodami, aż 

w pole, do wału poprzecznej drogi BA O” Ma to być: Świętojerski 
|7Pro5a poprzeczna mino Cekauz y kościół Ś 

wa »rzez a ż 7, ię Ę wału y przez wał aż ku Folwarkom Kapitulnym: 
To znów — Nalewki. 2 
Ulica na « ę j Nalegyick na drugim rogu Rynku Nowego Miasta, która idzie przez 

ewki prosto 8, y a ;qudi A 5 E : - aha pole, y bywała antiguilus przez Wygon aż do samey 
oli, wsi Króla Jegomości. Tę nowomieszczanie za drogą poprze ; i Tę słEszczaia za dedg) © AR szczanie za drogą poprzeczną 

przerysował Wei- 
A zna- h*, znajduj 

ulic ów. Vowej Warszawy. 
e z nich: 

Troycy podle 

za ulicę Franciszkańsk: 
by umyślne unikanie nazw, wido 

To długie określenie ozn 
Jest w tem jak 

i nieustalonych. 
nie. zmiennych 

Brak porządku administracyjnego bywa pr. Packu a yczyną, że niekiedy, 
wiedząc o istnieniu w przeszłości jakiejś ulicy, nie. jesteśmy w sta je 

pczyć dokładnie miejsca, w którem się znajdowała A 
o aptzykiad badać M: ja o ma czjdk naprzykład, badaczom przeszłości miasta zapodziała się kędyć 

Ba. czas długi ulica Żydowska, której istnienie było in gdsdofia.; ui 
starszych lustracyj Warszawy. Wiedziano_o niej tyle tylko, że leżał 
2 r a . » pobliżu Rynku Staromiejskiego — ale byłaż 

ęścią jednej z ulic dotąd istniejących? nieja odrebi częścią jedne qd istniejących? czy też istniała odr 
i została później zamurowana? > "Ja 

Niepewność ot y is Sobie. wierała pole do prz ó 4 A puszczeń... i wówczas Sobie- 
szczański (którego wielkich zasług ta drobna pomyłka nie SE 
wystąpił z hipot Mi 4a la ksiądz Dembołęcki, twierdząc, że ulica Ży- 

| 

M E E 

dowska była jednoznaczna z ulicą Dunajem, nazwa bowiem tej ostat- 

niej powstała z przekręconego słowa „Adonaj: (po hebrajsku: Istota 

Najwyższa). Tę hipotezę zbijają dostatecznie stare lustracye (naprzy- 

kład z roku 1546), rozróżniające wyraźnie ulice: Dunaj i Żydowską. 

Dopiero Weinert, po usilnych dociekaniach, ulicę Żydowską odna- 

4, i położenie jej ściśle oznaczył. Będzie o niej mowa w. drugiej 

części niniejszej pracy. r 
ulic zmieniały się — czasem ustępując zupełnie nowym, 

niekiedy utrzymując się długo wraz z niemi. W aktach wypisywano 

obok siebie kilka nazw jednej ulicy, łącząc je spójnikiem sex (albo) — 

lub też po nazwie nowej kładziono dawną z dodatkiem: ante, antiquus 

(przedtem, w czasach dawnych). Wreszcie, przytaczając nazwę ulicy, 

opatrywano ją ostrożnym dodatkiem dłcła (tak nazywana) jakby od- 

mawiając jej potwierdzenia urzędowego. 

Niektóre dłuższe ulice nazywały się w jednej połowie inaczej, niż 

niekiedy nawet niewielki ułamek takiej ulicy posiadał miano 

Nazw; 

w drugiej; 
odrębne. 

Początek Przedmieścia Krakowskiego, w pobliżu kościoła Berna 
s długi ulicą Bernardyńską lub Przedmi 

„suburbium 

r. 

dynów, nazywano przez cz 
ściem Bernardyńskiem. Jeszcze w akcie z r. 1582 czytamy 
Bernardinorum seu Cracoviense". 

4 długa ulica, w aktach, lustracyach i taryfach bywała zwykle 

rozczłonkowywana. W lustracyi z r, 1655 zamieszczono jako oddzielną 

pozycyę: Krakowskie Praedmieście aż do Bożej Męki murowanej. Owa 

„Boża Męka”, czyli krzyż na podmurowaniu, wznosiła się wproś dzi- 

Siejszej ulicy Królewskiej. „Rewizya Gospód" z r. 1669 nazywa Przed” 

mieście Krakowskie wprost: ulica Krakowska. Wreszcie istniały dwie 
: Bykowiec i Świętokrzyska. częściowe nazwy tej ulic, 

Wszystkie domy położone między kościołem Karmelitów a Wir 

zytkami (później sprowadzonemi) były objęte ogólną nazwą „Bykowięc”. 
Te domy należały przeważnie do księży, wznosiły się zaś nie tylko przy 

ości wzgórza, spadającego ku Wiśle. Re- 
oprócz folwarku samej ulicy, lecz i na pochy. 

wizya skarbowa z r. 1564 wylicza tych domów 

miejskiego. 
"To, co leżało dalej, aż do dzisiejszej Alek: andryi, dla bliskości 

kościoła Ś. Krzyża, nazywało się ulicą Święłokrzyską. Nie należy jej 

brać za jedno z tą, która dziś nosi tę nazwę. Koniec dawnej Święto- 
krzyskiej był zarazem końcem przedmieścia. Wszystko, co znajdowało 
się poza tą granicą, stanowiło już wieś. Dopiero w czasach później. 
szych, reszta Przedmieścia Krakowskiego oraz Nowy Świat otrzymały 
miano: ulica Przedmiejska. 
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Ulice. Mazowiecka i Królewska, zanim dostały swe_ dzisiejsze. nazwy, były oznaczane wspólnem mianem: Bieliny. Było to nazwisko jurydyki, założonej około roku 1750 przez Franciszka Bielińs jego, Marszałka Wielkiego Koronnego, hrabiego na. Bielinie, Radzyminie, Otwocku, Karczewie i Parysowie. 
Z tegoż samego powodu okolice Nowego Światu i Solca nazy- wano w wieku XVIII: Bożydar od nazwiska jurydyki, którą utworzył w r. 1702 Szwarcenberg-Czerny z Witowie, kasztelan Sądecki. Ra: tusz tej jurydyki znajdował się na Nowym Świecie pod N+ 1284, Nazwy: Błońska | Szeroka służyły przęd laty dzisiejszej ulicy Długiej, którą w połowie w. XVII określano słowami: „Ulica, idąca od kościoła Ś. Ducha, mimo Ś. Troycy w pole aż do miejsca na wygonie Staromieskim,* 
Ulicę Mariensztad chrzcono przez cz: 

nem: Błofnósta. Ta na 
przedostała się nawet 

wzdłuż 

długi niepochlebnem mia- 
wa, przez lud prosty stworzona i powtarza do jednego z aktów urzędowych w w. XVIII. Bykową zwała się pierwotnie ulica Senatorska. Miała też ona inne jeszcze nazwy. Za Zygmunta III nazywano ją Reformacka, z czyny, że OO. Reformaci mieli przy niej kościół i kla szerne ogrody i place. Wcze: 

zajęli wymienieni zakonnicy, nosiła miano Na Piasku; zwano ją także Obóz Królewski. Wreszcie na tej długiej litanii nazwis znajdujemy Jwcze jedno: Kozia Dokument z r. 1615 mówi o ulicy. Senatorskiej: „błatea Senatorska, antiquitus Kozia." 
Chwaliszewo albo Waliszewo była to dzisiejsza Mostowa w e cej wystawienie mostu, a więc przed drug: XVI. Nawet kiedy most już stał (co praw 0 niej w aktach: 

ztor, 
niej jeszcze, ta właśnie część jej, którą 

poce 
ą połową wieku 

da, niezbyt mocno) pisano Blatea Waliszewo versus pontem. To określenie spoty- gcze w dokumencie z r. 1591, lecz już w roku następnym znaj nne: lałca versus poniem dicta Waliszewo siue Mostowa. Uliczka Ciasna dziś jest zaułkiem, prz legającym do ulicy Świę- tojerskiej; ongi w wieku XVII, a zapewne i wcześniej istniały w Warsza e uliczki Ciasne, żadnej łączności z tamtą niemająci Pierwsza była dzisiejsza Kożla (na Nowem Mieście); druga, obecnie Już nieistniejąca, leżała w pobliżu klasztoru OO. Bernardynów. Nazwę: Cuchtkausowa nosiła w w. XVIII dzisiejsza ulica Śmutna. Pochodziło to ł się wówczas przy niej „Dom Poprawy* gwany z niemiecka „Cuchthańs*. Ten ostatni budynek, zmieniony n. stępnie na koszary, został ostatecznie rozrzucony w r. 1 szerzaniu cytadeli. 
Leszno, jakkolw. iek w całości z jednej wsi utworzone, nie miało również nazwy jednolitej, ej. Część tej ulicy nazywała się długo, od dru- £iej połowy w. XVIII prawie aż do dni naszych: Dztażyńskye, 

4 nazw 661 i dalsze. Oznaczano tą nazwą nr. 661 i dals Zu 
Niegdyś stał w tem miejscu. dwór, następnie. wspaniały pa 
ŻAK życi a, „pełen osobliwości sztuki i natury, Leszczyńskich, założycieli Leszna, „pełen osobliwości tu 

Z u żniej to miejsce wraz z c; ki 0 bogato urządzonyć. Później wi 
a Potocki nii Łańcuckiej) na zaspo- a własność Potockich (z linii Łańc Lesznem przeszło na własność Pol linii 
kojenie długu, który król Stanisław Leszczyński zaciągnął był u Jozefa 
Potockiego. Odnośny akt datował król w Benderze. Ę ko 

W ręku Potockich Leszno pozostawało tylko do koce w. XVIII. 
Nabył je od nich bogaty bankier warszawski Piotr Blani 0 

ręki odprz jałyńskiemu, szefowi regimentu p z ręki do ręki odprzedał Dzia! s n o 
Śożzesnych wojsk polskich. . Działyński nie tylko sapiowalzi a 

y cokolwiek pałac, lecz jeszcze wystawił murowane rządku zaniedbany cokolwiek pałac, zwił. murowat 
Bicyny 1 pomieści w mich „erą plawna bibliotskę oraz sżebiiwj al 
natury.* Zapewne jednak jedno i drugie niedługo tam gość B gdy 
w” ostatnich latach w. XVIII i początkowych XIX_miał tu koszary 

ułę Działyńskich i stąd głównie nazwa tego miejsca poszła. 
SE spotykając w dawnych aktach wymienianąj dóść często ulicę Die 
kiska, sądzimy w pierwszej. chwil, że jest ona jednoznaczna 2 Dzie. 
kanią (przy Kanoniach) lub z Dziekanką (na Przedmieściu jka 
skiem). Tymczasem ona nie ma nie wspólnego z niemi i a go 
siejszą Trębacką. Ta dawna nazwa pochodziła siad, że Aa 

st j ulicy były własnością księży i należały vie wszystkie domy” przy tej ulicy były własność „sięży ale 
| gh Dawać Waeżh ba awa s rydyki „Dz „nosił as 
godła religijne, i jeszcze przed kilkunastu laty wznosiła się tam kamie 
nica „pod Opatrznością." Ka Se i 
W dwoch, Bieztiye Gdterycznyćh Bazedchi Gnojaa i Gnojowa upa” 
miętniło się dawne, znamienne, przez cudzoziemskich podróżników si 
wspominane niechlujstwo Warszawy a 
U ywała się dzisiejsza uliczka Celna, prowadząca 

5 ejskiego dawniej do samego Bugaju, obecnie, po zam- 4 Rynku Staromiejskiego dawniej do samegę Bugaju, obec o 

Aj sna Gie Gao zmajdującej się tu „Góry Gnojowej", która „gnojową* była nie ty 
40 moi, gdyż powsta + wytzicinego © a mikjęce, sprodniewo 
2 ule, nawozu końskiego. Za Stanisława Augusta, idąc za radą * 
kiegoś i chemika i przemysłowca, wydobywa 
góry w obfitości saletrę. NNS 
Sow ablajGelaej, wefólntieć jeszcze trza (22 niegdyś, dopóki 
miasto było jeszcze otoczone murem obronnym i posiadało bramy 
ę kronyż)i na noc zamykane, ta uliczka, do jednej z bram Eo 
nazywała się tak samo jak ona: Wiślana. Olbrzymie eo. w 
dotąd w murze narożnego domu od Brzozowej, są pozostałoś 
owej bramie, którą rozebrano w roku 1833, 



Warszawa posiada dotąd ulicę Gnojową, ale nie jest ona tą, się w przeszłości spotykamy. Dzisiejsza Gnojowa, (o której przemianowanie starają się właściciele domów przy niej położonych) jest współczesna b. Koszarom Mirowskim i zawdzięcza swe istajenie wywożonym z niej gnojom; dawna „Gnojowa* oznacza dzisiejszą Be- dnarską. | zaprawdę, nie bez powodu otrzymała ta ostatnia brzydkie o, skoro pod rokiem 1699 zapisano w kronikach miejskich na wieczną rze. pamiątkę, że „ulica Gnojowa na uroczystość Bożego Ciała fo raz pierwszy została uprzątnięta...* 
Nazwa Kałęczyn, jako miano jurydyki (zwanej inaczej „Bożydar”) służyła niekiedy Nowemu Światu i ulicom przyległym. 
Dzisiejsze Kanonie nazywały się początkowo: ulica Kanoniczna, wyslądały też wówczas bardziej, niż dziś, na ulicę. Obecnie, jak wia domo, są raczej placykiem. Początek tej ulicy sięga pierv ych lat w. XV, to jest czasu, gdy kościół Św. Jana został podnies lony do go- dności kolegiaty. Przy kolegiacie powstała kapituła, utworzona z pra- łatów i kanoników, którzy w najbliższem sąsied ie świątyni powzno- Sili dla siebie domy mieszkalne, Te domy nazywały się „kurye. Według Sobieszczańskiego, jeszcze za Zygmunta III większość kuryj była drewniana. Te drewniane dworki leżały tuż przy cmenta. rzu kościelnym (grzebalnym, jak wszystkie ówczesne cmentarze przy kościołach). Później dopiero kanonicy wzięli się do wznoszenia siedzi, murowanych, których część padła ofiarą wielkiego pożaru w r. 1607. Wszystkich „kuryj* było 13. 

Ulica „Kanoniczna* była piękna i osobliwa z tego względu, że zi każdą kuryą znajdował się ogród, ciągnący się amfiteatralnie aż do sg. mej Wisły. Później te ogrody zostały przepołowione przez zajęcie większej części każdego na drogę publiczną. 4 Kapucyńską nazywała się przez czas pewien dzisiejsza Miodowa. Jest to jedna ze starszych ulic naszego miasta, wszakże bardzo długo, bo jeszcze za Władysława IV, już po osadzeniu przy niej Pijarów, miała pozór raczej wiejski, niż stołeczny. Wszędzie tylko domy dre. wniane, ogrody przy nich, za ogrodami łany, zbożem okryte. Gdy Sobieski zaczął budować kościół i klasztor dla sprowadzo- nych przez siebie Kapucynów, dworki wznoszono coraz gęściej, drzewa „ycnano (przy ulicy, pozostawiając ogrody, których wiele dotąd prze- trwało) i powoli utworzyła się ulica, którą nazwano: „Kapucyńska.* Przedtem nazywała się ta ulica Przecena. Pod tem mianem jest sapisańa w aktach wójtowskich w r. 1427, Z tych aktów widać, że jnż wówczas była dobrze zabudowana, że prócz dworów z ogrodami wznosiły się przy niej liczne browary i słodownie. 

Później upodobali sobie to miejsce piernikarze, czyli jak ongi za 
wiono: _„miodownicy* — stąd już w wieku XVI zwać zaczęto tę ulicę 
Miodownicza lub Miodownikowska, i ta nazwa z małą zmianą dotąd się 
utrzymała. Ę 

"W akcie z r. 1557, przez Sol goi 
wymieniony jako nabywca domu i gruntu niejaki Augustyn > 
nazwany po polsku „Augustyn miodownik", przyczem w tekście łaciń- 
skim zamieszczono tłómaczenie ostatniego wyrazu: dułctartus alias Kichler. 

jest 

W aktach późniejszych nazywają tę ulicę: „Przecznia abo Mio- 
downikow. licza, która idzie z Długiey ulicze.* 

W pierwszej połowie w. XVII występuje nazwa „Miodownicza”, 
a w drugiej już — Miodowa. 

Przeż lt pięć, od 1808 do 1813, na mocy dekretu zd. 11 grudnia 
1808 r. ulica Miodowa, na cześć Napoleona I, twórcy Księstwa War- 
szawskiego, otrzymała nazwę Napolkojska. Była to zresztą nazwa wy 
łącznie urzędowa, którą w mowie potocznej prawie wcale się nie po- 
sługiwano. Pamiątka tego faktu pozostała na planie Warszawy, - 
wanym przez Bacha, który ulicę Miodową opatrzył napisem „ulica 

tadjach dodajmy, że w „Pamiętnikach M, Matuszewicza (t. IV 
str 304) znajduje się ślad, że ta ulica w w. XVIII jeszcze jedną posi 
dała nazwę, mianowicie: Pijarska. j 

Krzywopoboczna, którą uchwała Magistratu z r. 1770 określa jako 
„wychodzącą z ulicy Źródłowej krzywo i pobocznie aż do Wisły 
nazywała się dzisiejsza ulica Boczna. ź 

Przy końcu w. XVI ksiądz Piotr Skarga obdarza Warszawę in- 
stytucyą, niezmiernie jej potrzebną: szpitalem Św. 
znajduje pomieszczenie w gmachu umyślnie zbudowanym przy y 
Mostowej. Ponieważ od kościołów, szpitali i zakładów dobroczynnych 
brały zwykle swą nazwę ulice, zdawaćby się mogło, że miano _„Łaza- 
rzowej! otrzyma Mostowa. Stało się inaczej. Łasarzocuą zwała się pr ; 
czas długi—Brzozowa. Wynikło to stąd, że część zabudowań szpital- 
nych, oraz cmentarz, urządzony, jak zwy GE" 
talu (był to jeden ze smutnych, niehygienicznych i nielogicznych zwy- 
czajów naszej przeszłości!) wychodziły na tę ulicę. ; 

I nie tylko ulica, którą nazywają akty ówczesne flałea S. Lazari, 
lecz nawet oddzielne jej posesje od szpitala nazwę przyjęły. Tak na 
przykład jedeń z aktów wymienia „ogród i browar Lazarzowskie! 
(ortum cum brascatorio dictum Łazarzowski). 

Ta prastara ulica której jedna połać jest bezpośrednio z muru 
obronnego na domy mieszkalne przerobiona, nosiła też i inne nazwy 



Ponieważ w dawnych wiekach stało tu dużo spichrzów (Wisła 
płynęła wówczas znacznie bliżej brzegu warszawskiego), więc 
zwano przez czas długi: Spichlerna, lub Między. Spichlerzami. 
cześnie też mówiono o niej i pisano: Podwalna. 

Dopiero „Komisja porządkowa” (Bont ordźnżs) w r. 1771 nazwała 
tę ulicę: Brzozowa. Powód nazwy sielankowej był — elegijny. 
Wzięto ją od brzóz, które gęsto zarastały cmentarz szpitalny. 

Ulica Czysta, istniejąca pod dzisiejszą nazwą nieco więcej, niż 
wiek, a w dzisiejszym kształcie nieco więcej, niż pół wieku, była pier- 
wotnie zwykłą, niezabudowaną drogą i nazywała się Osso/óiska. 

W roku 1784 przy ulicy -„Ossolińskiej* zapisano: tylko trzy pó- zycye: „Bok pałacu Nż 415* (pałac księżnej Lubomirskiej), „Bok pałacu X 4137 (oficyny pałacu Saskiego), i „Bok pałacu Ne 414* (pałac księ- 
żnej Ogińskiej, | j Wileńskiej). Z też, że nie po- 
siadała bruku. Niestety, długo czekać nań musiała, bo plan Bacha 
z r. 1807 przedstawia ją jako niebrukowaną, a na planach z roku 1830 
i nieco późniejszych widać przy niej same tylko ogrody. 

Zaznaczmy mimochodem powód jej nazwy dzisiejszej, Powstać 
ona miała stąd, że ta ulica, leżąc w jednym z najwynioślejszych 
punktów miasta, nawet podczas największej niepogody bywa sucha 
i — czysta. 

Ludowi warszawskiemu, zwłaszcza w_ dzielnicy Staromiejskiej, 
dobrze jest znana prastara nazwa placyku pomiędzy Piekarską i Pod> 
walem, na który, wychodzą uliczki: Rycerska i Ślepa. Ten placyk na- 
zywał się, i w ustach ludu dotąd się nazywa: Piekiełko. 

Ostatniem mianem oznaczano u nas wszystkie wogóle miejsca, 
na których, z wyroku sądowego, paleni byli na stosie ludzie — nie. 
kiedy także zwierzęta, W obrębie dzisiejszej Warszawy, znajdowało 
się drugie (wówczas do niej nie należące) „Piekiełko*, tam, gdzie dziś 
posesya N. ulicy Nowolipie. Istnieje też miejscowość zwana 
Piekiełko" niedaleko Warszawy, na drodze do Pułtuska. 

iekiełko przy ulicy Piekarskiej tem jest pamiętne, że tu w roku 
1526 palono żywcem wieśriaczkę Kliczewską, oraz nieznaną z nazwi- 
ska piekarkę z Krakowa, obwinione (niesłusznie) o otrucie ostatnich 
książąt Mazowieckich. Pisze o tem Bernard Wapowski: „Przed War- 
szawą (Piekiełko leżało już za murem zewnętrzym,) na com patrzył, 
wkopali w ziemię słup, do którego obie na łańcuszkach długo uwiązali, 
każdą na swoim łańcuszku, nagą, opak ręce związawszy, a dokoła nich 
nakładłszy drew, wkoło zapalili. Piekły się przy owym ogniu, jako 
pieczenie przez cztery godziny, niźli pomarły, biegając około słupa, 
narzekając, kąsaj ami jedna drugą... 

| 

Nazwę Piesza nosiła niegdyś dzisiejsza ulica Źrodłowa, która otrzy- 
mała ostatnie miano w r. 1769. Inna „Piesza* znajdowała się, i dotąd 

znajduje, przy Rynku Nowego Miasta. 
f 

) 

Dzisiejszy plac Krasiński w początkach zeszłego stulecia nazywał 
się: płac Komisy. Wówczas też i pałac i ogród Krasińskich nosiły 
miano: „pałac i ogród Komisyi.* Wcześniej nieco, w ostatnich latach 
w. XVIII, nazwa pałacu brzmiała: „pałac Rzeczypospolitej 

Sięgnąwszy w głębszą przeszłość, dowiadujemy się, że plac Kra- 
siński (który powstał, podobnie jak plac Saski, z dziedzińca pałaco- 
wego) w czasach, poprzedzających jeszcze wybudowanie pałacu, znany 
był pod nazwą: płac Węgrzynowski. 

Ciekawą i znamienną jest historya nazwy Poprawa. Nadana je- 
dnej z ulic urzędowo, (dekretem „Komisyi Brukowej” w r. 1784) nie 
utrzymała się, gdyż ją lud — odrzucił. Odrzuciwszy, nał inną, 
dawniej przez siebie stworzoną: Boleść. Ostatnia dotrwała 
dotąd i prawem zwyczaju stała się urzędową. Ta _„Boleść-Poprav 
prowadzi od końca Mostowej do Wisły, tuż przy wielkim, długim bu- 
dynku, zwanym „Si 
się — więzienie. 

Stara Prochownia", gdzie przez długie lata 
Ostatnia 

jednej i drugiej nazwy. 
Dzisiejsza ulica Wązka, która obecnie, po znacznem roższerzeniu, 

i do tej nazwy prawo straciła, nazywała się niegdyś Raczyńska. Wzięto 
to miano od pałacu wznoszącego się na rogu Długiej i opatrzonego na czole wielkim, złocistym napisem „Dom Raczyńskich." Pałac prze- budował, upiększył i owym napisem opatrzył Filip Raczyński, jenerał 
wojsk Rzeczypospolitej. Dziś mieści się tam Sąd Handlowy. 

Nazwy: Rybitoa i Rybitwia służyły dawniej Rybakom. Spotykają 
nazwy dziś jeszcze w wielu polskich miastach nadrzecznych, 

ki, prawie w całości zabudowane 

mieściło 
okoliczność powód tłómaczy dostatecznie 

domami muro- 
naleźć można, były 

z lichych drewnianych domków czy chat 
Taryfa Łokciowego* w czasie Sejmu czteroletniego 

wydrukowana) wymienia na tej długiej — o wiele dłuż- 
szej, niż obecnie — uliey tylko dwie kamienice i jedną „kamieniczkę.* 

ą / taryfach z końca w. XVIII spotyka się ulicę Stełecką. Nie na- leży jej brać za jedno z ulicą Sielecką, znajdującą się dziś na Pradze 
(na Szmulowiźnie). Ulica „Sielecka* obejmowała numery 3042 do 1063, 

pisywane obecnie przy Czerniakowskiej, 
Ulica Piwna, jedna z najstarszych, nazwę swą utrzymuje oddawna. 
Jeszcze w epoce książąt Mazowieck ch, w aktach łacińskich (niekiedy 
niemieckich) pisano ją po polsku: „ilicza Pywna.* Jednak i ona no- 
siła przygodnie inne nazwy u La 

ymi, wśród których i kamienice kilkopiętrowe 
niegdyś jakby osadą rybacki 
złożoną. szcze 
ułożona (lecz nic 



Część ulicy Piwnej, bliższą placu Zamkowego (od Nż 106 do 117) 
nazywano przez czas długi Świętego Marcina lub Świętomarcińska: 

ościół i szpital (właściwie: przytułek dla biednych, tak zwane xe10- 
chodtum) pod wezwaniem tego świętego dały owej nazwie początek, 

W wiek XVI Piwna zwała się także: Szynkarska. Istnieje akt 
ż r. 1536, w którym niejaki Mikołaj Piwniczny sprzedaje dom swój 
„iu platea Tabernatórum położony. 

Wogóle zauważyć można, że ta ulica po wszystkie czasy nosiła 
wybitne znamię dewocyjno-pijackie, Tu było zawsze najwięcej zakła- 
dów, poświęconych miłości bliźniego i... jego gardłu oraz  żołądkowi. 
Tu wśród „wiech* (godeł piwiarni i winiarni), kołyszących się przed 
każdą niemal kamienicą, widniały w dwóch miejscach płaskorzeżby 
(prawdopodobnie polichromiczne), z których jedna przedstawiała św. 
Marcina dzielącego się swym płaszczem z ubogim, druga — św. Ła- 
zarza, okrytego ranami, przeż psy lizanemi 

„Na chwałę Starej Warszawy zaznacz; że i na innych 
jej ulicach nie brakło „gospód* z wesołemi Dosiami, Gretami i t. p. 
Obfitowały w nie najbardziej: Rynek i ulica A a.  Mie- 
ściły się te gospody najczęściej w „sklepach* to jest. piwnicach lub 
loszkach, do których schodziło się wprost z ulicy 2 Sasów, gdy 
kult Bachusa doszedł u nas do szczytu, pito najwięcej po zaułkach, 
i wówczas przyszła do niemałego pod tym względem znaczenia ledwie 
znana dzisiejszym warszawianom uliczka Ślepa. Pijak, tak samo jak 
zakochany, szuka najchętniej miejsc ustronnych. 

Mieszkańców ulicy Nowogrodzkiej zdziwi zapewne wiadomość, 
że tam, przed stu laty jeszcze znajdowały się grunty orne, rosło żyto 
i pszenica... Nazywało się to miejsce: Szeroka Włóka i rozciągało dłu- 
gim pasem od Solca aż do dzisiejszych rogatek Jerozolimskich. 

„Szeroka Włóka”, należąca niegdys do książąt Mazowieckich, zo 
stała przez nich w w. XV ofiarowana kościołowi św. Ducha. OO. Pa- 
ulini, którzy następnie przy tym kościele osiedli, sprzedali ją, przy. 
końcu w. XVII, księżom Misyonarzom. Ci ostatni, uprawiając „Szeroką 
Włókę* na własną rękę, lub też grunta częściowo w dzierżawę wy: 
puszczając, założyli tu około r. 1750 folwark własny, ogród, wystawili 
też kaplicę wraz z cmentarzem grżebalnym. Później nieco powstała 
w tem miejscu oddzielna jurydyka, nazwana (niewiadomo z jakiego 
powodu) „Nowogrodzka” i ta nazwa dostała się w  puściznie istnie- 
jącej tam dziś ulicy. 

Kilka ulic w okolicach dzisiejszej Żelaznej Bramy i b. koszar Mi- 
rowskich brało niegdyś swe miano od innej juy i, zwanej „Wieloć 
pole.* Ta jurydyka otrzymała przywilej w r. 1693, od Marji de la 
Grange d'Arquien, Kancierzyny W. Koronnej, najmłodszej siostry kró- 
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lowej „Marysień ś j Janowi Wi Ratusz jej 
znajdował się przy ulicy Krochmalnej Ne 1011. 

Jedna z ulie, należących do tej jurydyki zwała Wielopolska, 
druga —.Targowica W ielopolska lub. wprost: Targowica. Te obie ulice 
dotąd istnieją. Pierwszą jest Przechodnia, drugą Targowa. 

Dawniejsza ulica Wierzbowska, nazywana tak jeszcze na planach 
z wieku zeszłego, a nosząca to miano ku czci biskupa poznańskiego 

ądów Michała Korybuta), zmieniła się na dzi- 

Ogrodniki, Na Ogrodnikach zwano dawniej dzisiejszą ulicę Ogro- 
dową — jednak na planie Warszawy Zannoniego (z r. 1772) mianem 
re Ogrodniki, są oznaczone dzisiejsze Nowolipie. Co prawda, w owym 
czasie po obu stronach tej ulicy ciągnęły się nieprzerwanym ciągiem 
ogrody 

Wiadomo wszystkim, że lud warszawski ulicę Wałową, prowa- 
dzącą od Świętojerskiej do Franciszkańskiej, z dziwnym uporem nar 
zywa: „Wołow Ma on do tego swoje „racye.* Mogą inni wypro- 
widzać nazwę ulicy „od. usypańego te w w. XVII „wału dia judu poł 
czątek tej nazwie dała istniejąca przez czas długi, w bezpośredniem 
sąsiedztwie tego miejsca, t. zw. Wolnica. 

O tej „Wolnicy* pisał mi kiedyś jeden z najstarszych mieszkańców 
Warszawy p. Leon Goldman co następuje 

„W moich latach dziecinnych dzisiejszą ulicę Francis: 
Nalewek do Bonifraterskiej nazywano powszechnie: Wolnica. Czy 
nazwa popularna była zarazem i urzędową — nie wiem. Po obu stro- 
nach znajdowało się, ile zapamiętać mogę, po parze lichych zabudowań 
mieszkalnych, a przy zbiegu Franciszkańskiej z Wałową, i dalej, odby- 
wał się codziennie targ, na którym okoliczni mieszkańcy zaopatrywali 
się w warzywa, ogrodowiznę i.1 
Wałowej) mieściły się jatki rzeźnicze, gdzie mięso sprzedawano taniej 
o grosz na funcie, niż w innych jatkach miejskich. Było to w drugłem 
dziesięcioleciu wieku teraźniejszego (XIX-go). Ulica ta zaczęła się zabu- 
dowywać dopiero po przepędzeniu żydów z ulic: Królewskiej, Granicz- 
nej, 5, sa 5 1 lu itd w tamte kąty, i wtedy 

zęła wchodzić w użycie; daw. 

Niezwykłe koleje przechodziła w w. XIX nazwa ulicy Zgoda. 
Dziś, ta nazwa służy ulicy będącej przedłużeniem Brackiej, od 

Chmielnej do Marszałkowskiej; przed kilkudziesięciu zaś laty oznaczo- 
na nią była — Sosnowa. Jeszcze na planie z r. 1822 to oznaczenie wi- 
dzimy. ś 
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Wzeześniejsze taryfy z zeszłego stulecia nazywają tę ulicę Zgodna. Co najdziwniejsze: jedyny zapisywany niegdyś przy niej numer hipoteczny. 1493 (w r. 1807 dom drewniany Eichlera) przeszedł wraz 2 nazwą na dzisiejszą ulicę Zgoda. 
Jednakże w „Taryfie Łokciowego* z r. 1784 (rękopiśmiennej), i nazwa i położenie tej ulicy są takie jak dziś. Zapisany w niej jest jeden również numer hipoteczny 1493 („Dworek z parkanem Dachtar- 

skiej wdowy”), resztę zaś ulicy wypełniają: 
z jednej strony: „tył dworku i muru z parkanem ad N* 1396; par- kan i bok dworku z załamkiem ad N 1404; szerokość ulicy Złotej ąca wówczas 26 łokci); bok dworku z wjazdem i parkaner ad 

„tył ogrodu z parkanem ad N+ 1629; takież tyły 
ulicy Przeskok (8 łokci) mur szpitala Dzieciątka 

Jezus, mur od podwórza i. folwarku tegoż szpi mur od ogrodu 
szpitalnego” 

Dzisiejsza ulica Kapitulna, licząca niewiele więcej nad dwieście 
lat istnienia, była niegdyś zwykłą drogą, leżącą na gruntach Jakóba 

a, biskupa Krakowskiego, kanclerza W. Koronnego, a wcześniej * jeszcze kanonika Kolegjaty Warszawskiej. Jako leżąca blisko wałów 
miejskich była nazywana: Na Wale. Wprost tej drogi kanclerz wysta- 
wił dwór okazały, w testamencie zaś zapisał go Kapitule Warszawskiej. 
Dwór uległ następnie pożarowi, czy też został rozebrany (może pod 
budowę kościoła i klasztoru OO. Kapucynów), z gruntów zaś odzie- 
dziczonych po Zadziku Kapituła utworzyła jurydykę i nazwała ją „Za dzikowska”. Wówczas i ową drogę, która zwolna stawała się ulicą, 
zaczęto ć Zadzikow t także Na Kabitulnem. Z czasem, pierws: 
nazwa całkowicie zniknęła; z drugiej powstało dzisiejsze miano ulicy. 

ulica Żórawia otrzymała swą nazwę od-- żórawi? Nie, bo gdyby tak było, zawsze nazywałaby się Żórawia tymczasem, w chwili 
yci alnych narodzin (około roku 1780) zwała si ożejńcowa, 

Utworzono tę nazwę bezpośrednio z intej, która służyła temu miejscu, anim jeszcze ono zostało ulicą, brzmiała zaś: Żórawieniec. 
jednak wzięła się ta ostatnia? Na to pytanie odpowiedział ni 
Sobieszczański: „Bezwątpienia pierwszym powodem takiego nazwania tej miejscowości była obfitość rosnących tu jagód żórawin, do czego 
grunt tutejszy szczególniej jest sposobny, a ślad nawet żórawin, jarzę- 
biny i t. p. w kilku ogrodach dotąd (pisane około r. 1850) widzieć 
można.* 

IX. 

Nieistniejące dziś aliee. 



nie tylko zatarł ślady wielu nazw, służących ulicom war- 
zawskim, ale obszedł się w ten sposób i z pewną częścią Sa- 

mych. ulic. 
Niejedna z tych ostatnich, choć jeszcze przed kilku dziesiątkami lat 

głośna i gęsto zaludniona, zaginęła całkowicie w pamięci dzisiejs; 
warszawianina, nawykłego w rzadkich tylko wypadkach oglądać się 
poza siebie. 

Pomiędzy czytelnikami tych kartek mało zapewne znajdzie się ta- 
kich, którzyby zachowali pamięć ulic: Zielonej, Bitnej, Żółwiej, Taniej, 
Oweczej, Krętej, Klimowej i t. d., a jednak one wszystkie dopiero po 
roku 1840 zniknęły z powierzchni Warszawy. 

Wogóle Warszawę, jak każde miasto, przyrównać można do ży 
wego organizmu, w którym odbywa się nieustannie przemiana cząstek 
starych na nowe. Części oporniejsze, stanowiące jakby kościec miasta, 
trwają najdłużej, i trzeba stuleci, żeby je zniszczyć lub zmienić — inne 
nikną i przemieniają się z zadziwiającą ą. Najmniej 
oporności posiadają zwykle części najnowsze. j 

Kolebką Warszawy a zarazem jej rdzeniem i „pestką* jest dzie 
nica Staromiejska. Szanować ją powinniśmy jak świętość. Wszelki 
zamach na jej postać dzisiejszą, usunięcie choćby jednej cegły z miejsca, 
na którem ją ręka pradziadów położyła, stanowi świętokradztwo. W osta- 
tnich czasach odezwały się głosy barbarzyńskie — odosobnione co pra- 
wda i które ały bez echa, 

i opozycyą — że dla „wygodyć (0), miasta należy ową „starzyznę* — 
usunąć. Nazywać te głosy głosami wandalów byłoby zbyt wielkim 
dla nich zaszczytem. One należały do tych, o których dosadne polskie - 
przysłowie mówi, że... „nie idą pod niebiosy.* 

się z 



W. nowszych dzielnicach miasta zmiany: odbywały się częściej — nierzadko bez istotnego, poważnego powodu, wywołane w wielu wy- padkach tą nerwową ruchliwością, która jest znamieniem naszych cza- sów i naszego plemienia. A musiała być ta ruchliwość niemała, jeśli w niezbyt długim okresie czasu i w mieście nienależącem do wielkich, padło jej ofiarą około stu ulic i uliczek. 
Wskrzeszamy ich pamięć, aby utrzymać łączność doby dzisiejszej £ wczorajszą — tę łączność dla wszystkich obowiązującą, bez. której w żadnym kierunku normalnie rozwijać się nie można. Wóżyiikny; yliśmy je alfa znie, leksykonowo — aby ułatwić odszuki- wanie ich w mroku przeszłości i związanych z nią wspomnień. — brahamowska. Była o niej mowa w pierwszej części tej pracy, jako o ulicy Żydowskiej — nosiła bowiem obie te nazwy. Nazywała i e ku końcowi swego istnienia: Baryczkowska. 

Ta ulica 0 trzech nazwach istniała fnfra muros, to jest w obrębie 
murów obronnych Starej W. awy, od r. 1438 do r. 1766. Być może, iż istniała dawniej jeszcze, ale dopiero pod. rokiem 1438 spotykamy 
pierwszą piśmienną o niej wzmiankę. 

Żydzi znaleźli w Warszawie wyjątkową, większą, 
wiek indziej, gościnność. Nie wyrzucono ich za mury 
zamknięto w wyodrębnionem góełło, nie uznano za niebezpiecznych i „nieczystych*. Mieli synagogę i cmentarz w sąsiedztwie katolickich świątyń j cmentarzy — dążąc zaś, jak wszędzie i zawsze, do skupiania się, osiedli na własnej ulicy, własnymi domami zabudowanej, 

Snać jednak rychło tej gościnności nadużyli... już bowiem w r. 
1483 Bolesław V, książę Mazowiecki, polecił żydów z Warszawy usu- nąc, a Zygmunt l, po przyłączeniu Mazowsza do Korony, ten wyrok 
W r. 1527 potwierdził i obostrzył. i 

Pamiątką po nich pozostała ulic dowskać oraz liczne akty kupna i sprzedaży, do ksiąg „radzieckich* wciągnione, gdzie przy nazwisku każdego starozakonnego dopisywano »judeus Warschowiensise, Pozostałe po żydach post 
janie, „kirkutć zaś ich, dziw zeczy koleją, przeszedł na własność 
kapituły, która wcale wcześnie, bo już w r. 1531 wybudowała na nim piekarnię (bullaria seu domus bro pistande panej. Co się stało z syna- goga — niewiadomo. Znane jest tylko miejsce, gdzie się wznosiła: przy. zbiegu ulicy Żydowskiej z Wązkim Dunajem, gdzie dziś numery hipo- teczne 133 i 154. 

W początkach w. XVII, większą część domów przy ulicy Żydow- skiej a. Abrahamowskiej nabył Stanisław Baryczka, patrycyusz i bo- gacz warszawski — wówczas też, od jego nazwiska, zwać się ona za- częła „Bary 

Podczas pierwszej i drugiej wojny szwedzkiej, wiele ta ulica ucier 
piała od kul i od swawoli żołdactwa. Nawiedził też ją kilkakrotnie 
pożar, stały gość naszego miasta w dawnych wiekach. Wreszcie upa- 
dło jej znaczenie z chwilą, gdy wielkie młyny miejskie, do których 
była najbliższą i najwygodniejszą drogą (stały te młyny przy końcu 
Piekarskiej od strony Podwala) padły również ofiarą ognia. 

ch zamieszaniu, zagęściły się 
u wszelkiego rodzaju bezprawia. Następstwem ich było, że nie- 

które ulice warszawskie de facto istnieć przestały, gdyż prywatni gra- 
bieżcy prawem kaduka częściowo je zajmowali, a następnie zamuro- 
wywali (1). Tak właśnie stało się z ulicą Baryczkowską. „Nader liczne 
spory — pisze Weinert — wały o jej zabór, a w końcu, gdy Ko- 
misya Porządkow: o jej własność w r. 1765 wytoczyła, 
zastała ją całkowicie już zabraną i przez prywatnych jedenastu właści- 
cieli — zamurowaną. 

prawdę w dziejach miast wypadek — w 
wszakże nie jedyny! 

Ulica Żydowska v. Abrahamowska v. Baryczkowska biegła od 
Wązkiego Dunaju, linją ukośną, do Piekarskiej i kończyła się w po- 
bliżu wspomnianych już młynów miejskich, które stały tuż pod murem 
obronnym. Obejmowała posesye, oznaczone dziś numerami hipotecz- 
nymi 153, 154 i 281 oraz tyły numerów 9%, 95, 96, 97, 98, 99, 100 i 101. 
Liczyła 109 łokci długości a 8 szerokości. Widać z tych wymiarów, 
że była właściwie — zaułkiem. 

Bernardyńska. Lustracya z r. 1564, w liczbie ulic nieistniejących 
dziś, wymienia, oprócz Żydowskiej; Bernardyńską i Przeczną. Kieru- 
nek Bernardyńskiej tak został określony w uchwale magistratu z r. 1770: 

Bernardyńska z pomiędzy murów OO. Bernardynów i PP. 
Bernardynek wychodząca, od placu kamienicy szlachetnego Czermaka 
z jednej, a z drugiej muru OO. Bernardynów początek biorąca, aż do 
Wisły ciągnie się.* 

Bazy liańska. Istna efemeryda, trwająca lat kilkanaście w rzeczy- 
tości a niewiele więcej we wspomnieniach i nazwie — której nawet 

do żadnej taryfy nie zapisano. 
Krótka historya tej ulicy wiąże się z historyą obrządku grecko- 

unickiego w naszym kraju, a głównie w Warszawie. 
W połowie w. XVIII liczba wyznawców tego obrządku wzrosła 

w naszem mieście tak bardzo, że okazało się koniecznem wzniesienie 
dla nich oddzielnej świątyni, Król Stanisław August wziął tę sprawę 
do serca i ofiarowawszy księżom Bazylianom część gruntów Ujazdow- 
skich (Ujazdów był dziedziczną własnością króla), przyczynił się do 
uchwalenia na sejmie r. 1768 następującej konstytucyi: 



ED 

„Aprobacya funduszu OO. Bazylianów na Ujazdowie. — Fun- dacyi OO. Bazylianom prowincyi Koronnej na Ujazdowie, placu na- szym dziedzicznym, z przykupieniem dóbr za złp. 200.000, a nie wię. cej, pro ja osób „ych, poz: , a to dla wygody ludu 
w obrządku ruskim zostającego i publicznej usługi, którą uczeniem ję- ERU greckiego, słowiańskiego, skoropism zwanego i innych, czy- nić będą.* 

Plac ofiarowany Bazylianom znajdował się przy zbiegu dzisiejszej 
Pięknej z aleją Ujazdowską. Po rozszerzeniu go przez kupno, obejmo- 
wał aczone obecnie numerami hipotecznymi 1713 A, 1713 B 
11713 C._ Oprócz placu, król ofiarował zasiłek pieniężny, co w połą- czeniu z posiadanymi i zebranymi drogą składek kapitałami, pozwoliło 
księżom przystąpić rychło do budowy. 

ałożono k _Za , WYT zono do pewnej wysokości mury, wzniesiono dokoła: tymczasowe budynki gospodarskie i mieszkalne — ale na tem wszystko się skończyło. Nagła śmierć księdza Komarkie- wicza. z Supraśla, który był kierownikiem budowy i duszą -przedsię- wzięcia, pomieszała plany i całej sprawie kres położyła. Księża Bazy- lianie znaleźli też wkrótce innego dobrodzieja w osobie metropolity 
azona Junoszy Surogowskiego, który w r. 1781 wystawił im kościół 

z klasztorem przy ulicy Miodowej. A 
Opuszczony plac powrócił do swego pierwotnego właś 

, ©o nie stawszy się budynkiem, były już ruiną, dotrwały 
r. 1824, w którym — według J. Bartoszewjcza — zostały w części użyte 
na nowe budowle, a w części rozrzucone. k Ę 

zas długi nazywano to miejsce: „plac” albo „folwark Ba- 
zyliański", później wprost: „ulica Bazyliańskać —i ta ostatnia nazwa 
przeniosła się nawet do aktów urzędowyc 

„__ Podług Weinerta, który dziejom tej ulicy oddzielną rozprawę po- święcił „całą przestrzeń dzisiejszej Pięknej, zacząwszy od Mokotowskiej aż do alei Belweder ej) przezywano ulicą Bazyliańską.* Według pomiaru dokonanego w r. 178%, miała ta ulica 28 łokci 
koronnych szerokości, a 344!/, długości. Część dawnego „folwar 
Bazyliańskiego* zajmuje dz 

1. (patrz „Abral skaś), 
Bieda. Niewielki zaułek, pomiędzy Krzywem-Kołem, Mostową i Brzozową, od drugiej połowy w. XVIII zamknięty i częściowo do asiednich posesyj wcielony. "Tu wznosiła się najstarsza i najokazal. sza z wież Starej Warszawy, której rysunek oglądać można na_wi- doku naszego miasta z w. XVI, dołączonym do pomnikowego” dzieła Brauna „Tcatrum Urbńum" (1503 r.). Zwała się ta wieża Okrągła, 

albo Szeroka, po przeniesieniu zaś do niej więzienia marszałkowskiego, 
Marscałkowska. 

Kształt tej wieży był niezwykły: okrągło-kulisty, u góry ostro 
zakończony. Sobieszczański, opierając się na znakomitem dziele Vio- 
let-le-Duc'a p. t. Dietionnatre de Farchutecture de XI au XIV sićele twier- 
dzi, że została wzniesiona przed wiekiem XIII, gdyż według wspo- 
mnianego autora, takich wież w czasie późniejszym już w Europie nie 
stawiano. 

Ten drogocenny klejnot, po przodkach nam pozostały, przez czas 
długi szanowano i pielęgnowano. Król Stanisław August, obdarzony 
wysokiem stetycznem i choć go o „sfrancuzienie* Polaków 
oskarżano, przeszłość narodu kochający i o pamiątki jej dbały—polecił 
Lubomirskiemu, Marszałkowi Koronnemu, wieżę okrągłą przez czas 
i pożary zrujnowaną, w r. 1769 odnowić i wzmocnić. Świadectwem 
tej odnowy była tablica bronzowa z odpowiednim napisem łacińskim, 
umieszczona nad wejściem i widoczna od strony Krzywego-Koła. 

Pomimo odnowy, prastary zabytek architektury średniowiecznej 
wkrótce potem przyszedł do ostatecznej ruiny i rozebrany być musiał. 

Ktoby dziś pragnął zobaczyć już nie ślad (bo go prawie nie zo- 
stało), lecz miejsce, na którem wznosiła się ongi królująca'nad miastem 
„Wieża Marszałkowska*, musiałby szu drugiem podwórzu 
domu N+ 188 w samym załamie Krzywego-Koła. Niejakie pojęcie 
o wysokości i krzepkości tego zabytku dałoby mu obejrzenie resztek 
starego muru miejskiego w tyłach podwórza przy posesyi N+ 247 na 
Mostowej (dawny szpital Ś. Łazarza). Wreszcie ślad uliczki „Bieda* 
zmalazłby przy ulicy Brzozowej w kilku podwórkach i placykach, 
obróconych dziś na składy węgli. 

Bitna. Należała do grupy ulic, które w r. 1832 zostały zrównane 
ź ziemią, ustępując miejsca koszarom, fortom i okopom. dzisiejszej 
Cytadeli. Ta dzielnica, której ślad dziś już tylko na starych kartach 
i we wspomnieniach starych ludzi dochował się, obejmowała kilka- 

— stanowiących przed kilkudziesięciu laty najros- 
Warszawy, pełną letnich pałacyków, cienistych 

ogrodów, a pośród jednych i drugich hucznej wesołości ucztujących 
magnatów i raźnej wrzawy kwaterującego tu wojska... 

Bitna liczyła się do najmniejszych w tej grupie uliczek — stąd 
tylko ważna, że przy niej stały „Koszary Królewskie" albo inaczej 
„Koszary Gwardyi Królewskiej, które po roku 1815 przemianowano 

Aleksandryjskie* (Casernes d” Alexandre) 
biegła prostopadie do Wisły, od Faworów do ulicy 

yi. Przy.końcu w. XVIII zapisywano przy niej, oprócz „wjazdu 
do Koszar”, tylko „dwa dworki i kamienicę murowaną z placem* nie- 



jakiego Otto — zresztą znajdowały się przy niej same place, na składy 
drzewa obrócone. 

. Brama Krakowska. Nie tylko brała nazwę od głównej z bram 
miejskich (rozebranej w r. 1817), lecz była z nią prawie równoznaczna. 

Brama Krakowska, której widok zewnętrzny dochował się na 
jednym z rzadkich sztychów Anny Tyszkiewiczówny (siostrzenicy 
Józefa Poniatowskiego, z pierwszych ślubów Potockiej, z drugich Wąso- 
wiczowej) wznosiła się pomiędzy rogiem Podwala i Placu Zamkowego, 
zachodząc wzdłuż poza ulicę Ślepą. Tworzyły ją dwa budynki czwo- 
rograniaste, odległe od siebie-o 25 łokci. Według Wilhelma Kolberga 
(„Kilka badań Starożytności Wat ich*), „wszystkie łówniejsze 
bramy w dawnych miastach stawiano podwójne, to jest < 
z dwóch budynków, jeden za drugim (w mniejszej lub więk: 
głości), połączonych ze sobą oddzielnemi murami i różnemi wzmocnie- 
niami, często naprzód wysuniętemi. Miejsce pomiędzy budynkami nazy- 

ramie. 
„8. innej t y opis „Bramy 

ikowskiej*, tu zaznać musimy, że do: niej, jak do wszystkich 
większych bram miejskich, tuliły się małe domki, dE pisklęta pod 
skrzydła kokoszy, szukając pewnie obrony na wypadek oblężenia, 
Tych domków, w początkach w. XVII i wcześniej, było tak wiele, że 
tworzyły rodzaj uliczki czy placyku — usunął je wszakże niemal dosz. 
czętnie Władysław IV, oczyszczając miejsce pod kolumnę swego ojca. 
I tylko do ostatnich niemal czasów dotrwała niewielka, jakby do sta- 
rej bramy przyrosła 
Augusta był Merlini 

zka, której właś za 

Cokolwiekbądź, w najstarszych taryfach Warszawy, „Brama Kra- 
* jest zapisywana jako ulica, o której w najdokładniejszej z nich 

Tatyfie Łokciowego czytamy: d 
„Brama Krakowska" Ne 118. Kamienica Merliniego. Bok kamie- 

nicy ad Ns 363 (ul. Grodzka). Po drugiej stronie: Schodki nad Bramą 
idące, należące do miasta. Bok kamienicy ad N+ 33 (Podwale). Bok 
kamienicy ad Ni 297 (ul. Ślepa). Szerokość uliczki Ślepa między k 
mienicami Lazarewiczowej i Rożańskiego (2 łokcie kor.). Bok kamie- 
nicy Rożańskiego*. 

Merlini, jako właściciel jedynej posesyi przy tej ulicy zapisywanej 
występuje we wszystkich taryfach z początków zeszłego stulecia aż 
do r. 1817 wyłącznie, w tym bowiem roku pod 118 przy „Bramie 
Krakowskiej: jest zapisana „Kamienica Minasowicza*. Następnie i brama 
i ulica i dom bezpowrotnie znikają, a przy Ne 118 czytamy stale: „Plac 
pusty* albo „Plac przed Zamkiem Jego Ces.-Królewskiej M. 
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Chińska. Nie ulica właściwie, lecz droga czy aleja w okolicach 
Łazienek. Wymieniona w „Obwieszczeniu Komisyi Województwa Ma- 
zowieckiego* z r. 1823. 

Cicha. Biegla równolegle do uliczki Boleść (opisanej w pierw- 
szej części tej pracy) od Rybaków ku Wiśle, z lewej strony „Starej 
Prochowni*. Dawniej dochodziła do rzeki, od której odgradzał ją tylko 
plac pusty, należący do dworu Sołtyka biskupa Krakowskiego (Ne 2563), 
później ten plac zabudowano i przejście zamknięto. Najdawniejsze 
taryfy nie zapisują przy ulicy Cichej ani jednej posesył, wymieniają 
tylko „dwa dworki ad 65", będące zapewne zabudowaniami gos- 
k a przy wspomnianym przed chwilą dworze. Sołtyka. 

Zajęta pod Cytadelę. (Porównaj: Bźtna, Dominikańska, 
Fawory, Foka Głęboka, Gwardyt, Klimowa, Kręta i t. d.). Tworzą: 
jakby jedno z rozgałęzień większej ulicy Fawory, biegła poza Kosza 
rami Gwardyi, kończąc się przy samej Wiśle. 

Tu, pod N+ 2000, wznosił się wspaniały pałac bankiera Lyszkie- 
wicza (później Soldenhoffa), Wiodła doń nadzwyczaj szeroka aleja, 
drzewami wysadzana, z tyłu zaś znajdował się piękny, duży staw. 

a Czujna posiadała siedem posesyi 1994 — 2000), 
4 uliczką Pólkowską była przedzielona od okopów 

Cały prawy bok tej ulicy (idąc ku Wiśle) wypełniały boki zabu- 
dowań koszarowych, ogrody oraz wielki „plac musztry*. Minąws 
wylot ulicy Pólkowskiej, stał „pod górą, nad wąwozem* dworek 'dre: 
wniany Rózickiego (N: 2523). Z lewego boku, prócz pałacu, Lyszkie- 
wicza, ogrodów, „placu z altaną Sierakowskiego* i parkanów, wzno- 
siły się „dwory”: Borysławskiego oraz „pruskiego podsędka* Raw- 
skiego. 

Dawna. Przechodzący ulicą Jezuicką zauw niogą na_ niej, 
w pobliżu Kanonii, pewną, zawsze zamkniętą, na kolor brudno-czer- 
wony pomalowaną, bramę. 

Ta brama zamyka starą uliczkę, od wielu już lat skasowaną, która 
w najpierwszych taryfach zowie się Dawna, co dowodzi jej bardzo 
starożytnego pochodzenia. 

leszcze przed kilkunastu laty, wszedłszy na podwórze domu N+ 81 
na Kanonii, można było z pustego, znajdującego się przy niem placyku, 
widzieć tę uliczkę, jako długi, wązki przesmyk, zupełnie pusty, zaro- 
sły trawą i zasypany gruzami. Dziś właściciele przyległych domów 

Kanonii (Nż 75 do 80) włączyli częściowo tę pustkę (czy nie jare 
caduto?) do swych podwórek i poprzegradzali ją parkanami. 

Uliczka „Dawna* jest niezawodnie dawniejsza od Kanonii, posia- 
dać też musiała ongi znaczenie strategiczne, ze starych bowiem planów 
miasta widać, że wiodła od Jezuickiej (która jeszcze wówczas jezuicką 



nie była) do muru obronnego i przy nim się kończyła. Jakkolwiek W. Kolberg na odtworzonym pracowicie planie starych murów miej. skich, nie oznaczył w tym punkcie baszty, napewno twierdzić można, że ona tam istniała. Pilniejsze poszukiwania — nieograniczające się wszakże na powierzchni ziemi, lecz w głąb jej sięgające — odkryłyby z pewnością ślad tej baszty. Na nieszczęście, o tego rodzaju poszuki. waniach, niesłychanie ważnych, nikt dotąd w Warszawie nie pomyślał. Kamienica, zagradzająca uliczkę Dawną od strony Ji tam już od trzech wieków blisko - 
wywana i jak się zdaje, 

ezuiekiej, stoi 
choć była kilkakrotnie przebudo- 

rozszerzona, przez łączenie z posesyami sąsie- 
po tej stronie ulicy Jezuickiej 

Rewizyi Gospód* z r. 1669 zapisano ich tam 6. Cokolwiekbźdz, uliczka Dawna epoce wzniesienia kamie- nicy, nie była od Jezuickiej odcięta: wejście na nią prowadziło przez bramę, zawsze stojącą otworem. W „Taryfie Lokciowego* (r. w opisie ulicy jezuickiej, bezpośrednio po numerze 73 („Szkoły po- Jezuickie*) dodano: „Szerokość ulicy Dawnej, nad którą miesz Proboszcza” 

dniemi. Taryfy z w. XVIII 
tylko 4 kamienice, a, w 

Dominikańska. Zwano ją także prościej „droga Dominikańska.* Kreśliła nieforemny zyg: zak na spadzistości powiśla, między 
kiem i Rybakami. Zajęta wraz z innemi pod Cytadelę. 

O tej ulicy „Taryfa Lokciowego* mówi: „Ulica czyli droga przez plac XX. Dominikanów; początek swój od ul. Przyrynek mająca, w ciągu swoim aż do ul. Rybaki idąca, jest, jak Klimowa, prywatna.* 
Przy ulicy Dominikańskiej stały same tylko drewniane dworki i to rzadko — więcej było placów pustych, na składy drzewa obróconych, Najokazalszy był dwór obszerny XX. Dominikanów, po którym jednak już w początkach w. XIX tylko puste miejsce pozostało. Zapewne 

zgorzał. 
> Dziekanka. Pamiątką po tej ulicy jest stojący dotąd, choć ska. zany już na rozrzucenie, dom na Przedmieściu Krakowskiem, blisko kościoła po-Karmelickiego, gdzie przed kilku laty jeszcze mieścił się hotel drugorzędny, czyli „zajazd* pod nazwą „Dziekank. 

czasie nader_popularny. 
Sama ulica istniała, dopóki istniało Wązkie Przedmieście Krako- wskie, a więc do roku 1865, Poziom jej był znacznie niższy mieścia Krakowskiego, co jeszcze dziś przy wspomnionym domu jest widoczne. Od strony Towarzystwa Dobroczynności zj tę ulicę po dość stromej pochyłości, jak do wąwozu. Przy zak na gruzach „Wązkiego Krakowskiego" skweru, musiano to miejsce 

welować za pomocą nasypu. 

a", w swoim 

wkm ZZA DZ 

Ulica „Dziekankąć, tak samo, jak wspomniana w pierwszej części 
tej pracy „Dziekańska *(dziś Trębacka), a także (Biela A wa 

Kanoniach „Dziekania* — nazwę śwą wzięły od Dziekana sa 
ściele św. Jana, którego (oraz całej Kollegiaty) włas Roe 
Istniała nawet oddzielna jurydy a, od pea 
sca zaczynająca się, która jeszcze za żąt. Mazowieckich n 
swe otrzymała (w r. 1402 od księcia Jana Starszego). AI 

W r. 1830 na Dziekance zapisywano tylko trzy numery > 
czne: 2667 a, 2667 0, (kam. XX. Karmelitów, Prokuratoria je » 
Archiwum Jeneralne krajowe) i 2668 (kamienica Kapitnty W kiej 
Drugą połać stanowiły tyły kamienie przy wązkiem Przedmieś 
kowskiem (od Nt 373 do 385). 

„Taryfa Łokciowego* podaje taki opis tej ulicy: i 
"Ulica Dziekanka, zaczynając od ul. Bednarskiej. Bok ki aa 

i podwórza ad Ne 2672 (ul. Bednarska). Tył kamienicy ad EA 
(Przedm. Krak.) Tył stajen i kamienicy z wjazdem ad 3 h 5 0 | 
Kral Szerokość Przedmie: Krakowskiego (38 łokci). ARE A 

ul. Dziekanka, zaczynając od Przed. Krakowskiego. Bok A 
XX. Karmelitów Bosych. Bok kościoła XX. Karmelitów. MB 
klasztoru. Kamienica z wjazdem, podwórzem i oficynami, A 
steryi Warszawskiej należąca (tu właśnie stoi dziś owo brzyd e a 
domisko, zwane „Dziekanka*). Bok stajen i kamienicy z pod AE 
ad (dziś dom narożny od Bednarskiej). Szerokość ul. Bedna 

kiej (10 łokci kor.) Ę 
ina Paka: W grupie ulic zajętych pod budowę pa ea 
z największych i najpiękniejszych. Biegła równolegle do ye 
się z ulicą „Gwardyj: okrzyskim („Świętego Kr 
w Poluć, inaczej „Gwardyackim*). 

> i mniej pięknemi przecznicami, przedstawiały widok MAO 0 
Temu podobnego napróżnobyśmy szukali w obrębie dzisiejszej 

PARY to jakby arystokratyczne gościńce, w małej PE a: 
kowabe, o wyglądzie bardziej wiejskim, niż stołecznym. | za A 
ulic ciągną się wille bogate, między kępami drzew schow Z 
lami dworki o prastarych ganeczkach, dzikiem winem Sbroabysj a l 
lej wielkim kwadratem zieleni wykreśla się łąka lub srebrno-błękitnym 

okręgiem błyska staw z parą melancholijnych. łabędz 
Gdzieniegdzie widać tu wieżyczkę małego kościołka, krzy RE 

tarne wychylające się z poza niskiego ogrodzenia - wa 
parterowe budynki, a przy nich prostokątne place, na których pojedy 
czo i plutonami snują się — żołnierze. 



nEaworyć odznaczały się pozorem zupełnie. sielskim — pr zypoi- nały owe na ryża leżące, napół wiejskie, dzielnice Auteuil, Batignolles... awa nie posiada, choć są jej tak bardzo Potrzebne. Tu znajdowały się najpiękniejsze na całe miasto ogrody: „Fraszka, „Sansgćnet, „Tivolić i inne, będące własnością arystokracyi rodowej i pieniężnej 
A Na „Faworach*, mimo ich znacznej długości, liczono tylko dwa. naście posesyj, (NE 1982 do 1993) Należały do Rautenstrauchą, Bia. łobrzeskiego, szpitala św. Ducha i innych, Dzieje posesyi pod Ne 1983 są dość ciekawe. Do roku 1788 znajdowała się tu karczma oraz młyn wodny, opła- - cające miastu (którego własnością był ten ńumer i przyległy) dość ni- ski czynsz dzierżawny. Ale w wymienionym roku zjawił się jakiś przed- siębiorczy baron Szefler, który wydzierżawiwszy na lat dwadzieścia, pa korzystniejszych dla miasta warunkach, owo miejsce, dawne bu. dynki rozrzucił i wzniósł na oczyszczonym placu fabrykę stali, hamer- nię i szlifiernię. Niebawem jednak po otwarciu fabryki, musiał ją zam knąć, zbankrutowawszy doszczętnie — podobno dla braku potrzebnej ilości wody. Zbankrutowawszy, nie zapłacił miastu nawet pierwszej raty dzierżawnej. Budynki i grunt wziął następnie od miasta szpital św. Ducha, a gdy w r. 1802 budynki zgorzały, grunt nabył Rauten- sztrauch i w prześliczny ogród zamienił. 

W_ drugiej połowie w. XVIII, zapisywano przy tej ulicy „dworki* pasiępujących właścicieli, przeważnie oficerów wojska Polskiego: puł kownika. Królikiewicza, majora de Pyrch, regimentarza S. zymanowskiego a także: Nakwaskiego, podkomorzego Wyszogrodzkiego i Ląckic go ka- telana Sandomirskiego, Właścicielem „pałacyku z czteremi wjazdami oficyną i karczmą* (?) był wówczas Białobrzeski. Fraszki. Ulica również pod Cydadelę zajęta. Leżała na san ym krańcu miasta, biegnąc od Czujnej do okopów. 
Niewielka, po jednej stronie mająca same ogrody, obejmowała za: ledwie trzy posesye (N+ 25222524). Bezpośrednio przed rozrzuceniem, znajdował się tu już tylko jeden dwór drewniany (Wardyńskiego Suk- <esorów) i jedna kamienica (Bockhan Dietricha) — numer zaś 2523 był pustym placem (Różyckiego). 
Opis ulicy „Fraszki* z końca w. XVIII tak ią przedstawi „Ulica Fraszki, zaczynając od Okopów.— Bok browaru ad X 2004 (ul. Pólkowska). Szerokość ul. Pólkowskiej (16 łokci), Bok dworku, stajen i ogrodu ad X 2003. Bok góry pustej, Cmentarza luterańskiego dotykającej, ad Ne 2001. Bok ogrodu ad Ne 1995 (ul. Czujna). Dwo- rek z podwórkiem szpitala św. Ducha. zerokość ul. Czujnej (25 ł.). Dworek pod górą stojący Rozickiego. — Druga strona tejże ulicy, od 

ólkowskiego zaczynając. Mur od ogrodu i podwórza z wjaz- 
| dworku „Pólków* Sak RAE tej ulicy lądy nadwiślane, 

ż żadnego zabudowania”, i 
Już z opisu powyższego widać: jakiem cichem, romantycznem, drzew, 

cienia i samotności pełnem ustroniem, była wówczas ta ulica. Pozo: 
stała taką 1 później Aleksander Weinert, pisząc w jednym ze starych 
kalendarzy Jaworskiego „O lasach w obrębie Warszawy”, zamieszcza 
tam epizodycznie następne wspomnienie osobiste, sięgające pierwszych 
lat w, XIX: ) ś 

. „Przebiegając ogrody najpiękniejsze, niegdyś posiadane przez 
bankierów Kabryta, Blanka, Łyszkiewicza, Rafałowicza, przy ulicach: 
Fawory, Żytniej, Śmiałej, Bitnej, widziałem jeszcze wówczas w ich obrę- 
bie lęby, sosny, ie i tym podobne drzewa wy: 
sokopienne. Nigdy nie zapomnę owej chwili, gdy ubiegając się za 
motylem przy końcu ulicy Zrasski, gdzie przy samym okopie stał pa- 
łacyk murowany, opuszczony, przy ujściu rzeczki Drzasny do. Wisły, 
wpadłem pewnego poranku do ogrodu dzikiego, mającego w kwadrat 
przeszło 30 łokci obszaru i gęsto zarosłego. Pałacyk ten był niegdyś 
flworem wsi Pólków — oznaczony jeszcze na planikach przy. taryfie 
Glueksberga z r. 1829. Bezludny dom dwupiętrowy, gęstość wysokich 

3 drzew wysokopiennych, żadnego głosu ludzkiego ani osoby na ulicy 
$pustej, grobowa cisza w gęstym lasku tak silnie na mnie oddziałały,, 
_ że sądząc, iż wpadłem do jakiegoś ostępu rozbójni go, drżąc z prze- 

Ę strachu, szeptać zacząłem: Kto się w opiekę... Wrażenie było tak silne, 
B 26 na całe życie utkwiło w mej pamięcii--1 te szczątki lasu dawnego 

w obrębie okopowym miasta wycięte zostały, kiedy to całe terytorium 
od roku 1833 na Cytadelę stopniowo zajmowano," 

Głęboka. Należała do tejże grupy, co dwie poprzednie. Biegła 
prostopadle do Wisły, od Przyrynku. Obejmowała, prócz placów pu- 
stych, trzy posesje (NŁ 1933 do 1935) — między niemi jeden dom muro- 
wany, będący Łapińskiego, później M; 

Na rogu Głębokiej i Przyrynku, wznosił się obszerny gmach, na- 
leżący niegdyś do Potockich (później do Szalborskiego), w. którym 
mieściła się loża womomularska. Lud warszawski nazywał ów gmach: 
„pałac Lucypera.* Przeniesiono doń później (w r. 1817) szpital św. 
Ducha, najstarszy ze szpitali warszawskich (nie trzeba go łączyć z dzi- 
siejszym szpitalem św. Ducha przy ul. Elektoralnej). Całkowita nazwa 
tej istutucyi, raczej filantropijnej niż leczniczej, brzmiała: „Szpital Sióstr 

* Miłosierdzia św. Ducha, Panien Marcinkanek.* 
JĄ Ulica Głęboka pozyskała literacką, jeśli nie ni 
przynajmniej dzięki Włodzi wi, 
napisał powieść p. t. „Domek przy ulicy Głębokiej,« o 

e 

K 
* Warsz? 



Grodzka. "Ta ulica, jakkolwiek tułająca sie jeszcze po taryfach, oddawna już w rzeczywistości nie istnieje. Dwa numery przy miej wymienione (jeden z nich służy dawnemu pałacowi „pod Blachą*) mo- 
żnaby łatwo przenieść na inne ulice lub też do innych numerów przyłączyć. 

Ulicę Grodzką można było nazywać „ulica: w wieku XVI, nawet jeszcze w XVII, gdyż wówczas była z obu stron zabudowana dwo- rami i dworkami, których część ustąpiła później miejsca pawilonom rozszerzającego się Zamku, a część została zajęta na użytek dwóch 
żeńskich klasztorów: „Wdów i Sierot orazś „Bernardynek* 

Aż do roku 1643, w którym Władysław IV_ otworzył przejazd 
2 Zamku królewskiego na Przedmieście Krakowskie, oczyściw 
dokoła kolumn$ ojca swego, — ulica Grodzk la jedyną we- 
wnątrz murów komunikacyę pomiędzy Zamkiem i Wisłą. 

Jeszcze w r. 1669 wymieniano przy tej ulicy kilkanaście domów, nazywając ją także: Zamkowa — choć nazwa ostatnia oznaczała zara zem jednę połać (prawą, idąc od Zamku w stronę Starego miasta) Świętojańskiej. 
latami i rozm cy Grodzkiej malał końcu w. XVIII zapisywano przy niej już tylko trzy posesye: Ni 363 (kam. Rafałowicza), 364 (pałac „pod Blachą*) i 365 (kam. króla Stanisława Poniatowskiego). 

W taryfach późniejszych te trzy numery są określone inaczej: NE 363—plac, na którym stoi kolumna Zygmunta, N — pałac , Blachą* (w r. 1844: „pałac rządowy Dyżurstwo Główne, Kancel Dyplomatyczna*), X 365 — kamienica „Banku Polskiego.* Gwardyi. Piękna, długa i szeroka ulica, zajęta pod Cytadelę. Biegła w pobliżu Wisły, równolegle do niej, załamując się w jednem tylko miejscu pod kątem rozwartym. Wychodziła z Zakroczymski kończyła się przy Bitnej. 
Ulica Gwardyi, wysadzona po obu stronach drzewami, posiadała wyjątkowo bruk, którego potrzebę usprawiedliwiał wielki panujący tu ruch pieszy i kołowy. Tędy szło się i jechało do koszar Gwardyjskich, do kościoła i cmentarza Świętokrzyskiego i do rozgłośnego Konwiktu księży Pijarów. 
Wspomniany kościoł, zwany |, Świętego Krzyża w Polu', albo „Gwardyacki* był zapisany pod Ne 1975. Otaczt* go cmentarz grze- balny, na którym od czasów bardzo dawnych chowano zmarłych na cholerę i powietrze morowe. Zakład wychowawczy Pijarów, zwany. „Żoliborz* (Jolż bord) posiadał wspaniałe czoło od ulicy, obejmując zarazem całe zbocze płaskowzgórza, wiodącego ku Wiśle, oraz piękne i rozległe ogrody. 

POŁ CRC. 

Do tej posiadłości olbrzymiej, liczącej 637 łokci kor. e: od 
ulicy, dotykał duży również pałać „z oficynami i dwoma wjazdami 
pułkownika Geraulta. ę 

Karpia. Mała uliczka, która zgodnie ze swem rybiem mianem, 
leżała przy samej rzece, stanowiąc przejście z Solca do Wisły. Znaj. 
dował się przy niej tylko jeden numer hipoteczny 2960. Ten e 

rozdzielony później został na dwa: a i%, z których pier s. tylko 
rał do naszych czasów i jest y u - 

boa Ag, Dakdowege! dowi ję, że uliczka Karpia miała 
sokości 15 łokci kor. Pod Nł 2960 stały wówczas dwa dworki 

02: ji /oji ; drugą zaś jej stronę stanowił 

bok N* 2961 („dworek z ogrodem i parkanem* na Solcu). ć 
Około r. 1830, pod Nż 2960 znajdują się „Koszary won 

a pod 2961 — plac pusty. W r. 1844 jest z: budowany tylko Ne R; 

(„kamienica braci Eichmdillerów*), a tenże numer z literą a oraz Ni 2 
ą Pozosta dotąd. są puste. Pozostało tak dotą i kad 

ś Klimowa. Przecznica, która przed r. 1832 łączyła Ba. 
z Rybakami. Dzis na jej miejscu plac pusty, oddzielają A oć 
Cytadeli. Klimowa biegła równolegle do Głębokiej, Zakątnej, ke 

kańskiej. Pozbawiona bruku, zabudowana rzadko, wyłącznie małymi, 

drewnianymi domkami, mało przedstawiała podobieństwa do właściwej 
kiej ulicy. 7 UAJRE 

ę z końca w. XVIII mówią o niej: „Ułica czyli droga ke 
mowa, kosztem dziedzica utworzona, zatem prywatna. W r. 17 

c i i Czwa- 
waniem, nie tylko nie posiadała 

nawet liczba zapisywanych przy 

stały przy niej dworki Kopczy 
i iego, Ki l 

rowskiego. Bezpośrednio przed skas 
ani jednego murowanego domu, lecz 

iej posesyj zmniejszyła się do pięciu. AA 
SB Mazwisko tej ulicy pochodziło od wójta jurydyki Radziwiłłowskiej 
Klima, który ongi miał tu swą rezydencyę. 8 

Niezwykłe dzieje tej uliczki autor opisał kiedyś przy 
innej sposobnoś Ten opis powtarza tu w skróceniu. 

Uliczka Kokosza, dziś przez warst 
Rynki Vowego ] a łą. leżała pomiędzy Rynkiem Nowego Miasta i y 

AE Początek jej znajdował się między posesyami N 1881 
i 1877, koniec przy posesyach N+ 2578 i 2579. Tworzyła linię R 
przecinała „Rybitwę* (dzisiejsze Rybaki), biegła następnie w kierunku 
równoległym do Wisły. 

Kokosza. 

ą_ani długa, 

») .Z powodu sprawy © Biernacczyzne." „Gazeta Warszawska” około roku 189%, 



=» BĘ — 

Losy tej uliczki były dziwne — prawie fantastyczne. Pewnego razu (daty dokładnej nikt nie zna—jak się zdaje stało się to w w. XVIII) uliczka Kokosza, — zginęła. Uliczka rzeczywista, miastu całemu z 
dokładnie wymierzona, ni stąd, ni zowąd przepadła, 
Czas długi nawet ślad jej odszukać się nie dawał... 

W lat kilkadziesiąt po tym wypadku, wykryto rzecz dziwniejszą jeszcze: część uliczki Kokoszej, obejmująca przestrzeni 154 łokci kwa. dratowych, została... skradziona. 
Zdawałoby się, że po tych dwóch dziwach niema już miejsca na trzeci — tymczasem on się znalazł i przewyższył jeszcze dwa po- przednie. Ę j Ę 

ana, 
ulotniła się i przez 

Kiedy w r. 1829 jenerał wojsk Polskich Kariot wydał sw. 
piękny plan Warszawy, zagubiona uliczka Kokosza znalazła się na nim, Ale — w odległości dwóch wiorst blisko od miejsca, gdzie poprzednio się znajdowała. Nazywa się tam Kokosia i mieści się pomiędzy Bro- warną i Dobrą, tworząc linię prawie prostopadłą do każdej z nich, 4 zarazem i do Wisły. Ta strona miasta była wówczas słabo zabudo. 
wana — kierunek uliczki wytknięto pomiędzy 

b. 
Co było powodem tych osobliwych przenosin? Weinert przypu- $zcza, że.. podstęp i zła wola osób interesowanych, które rozmyślnie wprowadziły w błąd Kariota. Tym osobom chodziło o zatarcie śl. dów nadużycia, jakiego się dopuściły podczas zamieszek, panujących w kraju i w jego stolicy. W istocie, sprawa przypominała podrzucenie 

skradzionego woreczka, w którym pozostawiono bezużytec 
y wpierw gotówkę. 

udny jest do pojęcia błąd Kariota, ale trudniejsze jeszcze: z 
chowanie się wobec niego miasta. Nie tylko nie znalazł 

j wielki 

pustymi placami: Ne 2735 

ne papiery, 

a 
ktoby przeciw fałszowi założył opozycyę, ale co_ dziwniejsze 
dzięki niezaprzeczanemu przez długie 
i znaczenia prawdy. W r. 1852 inżynier miasta Świątkow 
obszerną taryfę miasta z planami, wymiar ka. 
uliczkę Kokoszą w tem 

fałsz, 
lata istnieniu, nabrał powagi 

5 i, wydając 
dej posesyi okazującymi, 

imem miejscu, co i Kariot, oznaczył... 
Wobec dwojga takich świadectw publicznych, miasto obdarowane 

nową ulicą, przyjęło fakt spełniony, bliższej krytyce go nie poddając. Nie mogła jednak postąpić tak samo strona przeciwna, której 
kosztem „darowizny dokonano... 

Traf zdarzył (a może nie traf, lecz bardzo dowcipne wyrachowa- nie?) że uliczka Kokosza, odbywając podróż fantastyczną z północnych krańców do jego środka, upadła na grunta, należące do Panien Wi: 
zytek. Panny Wizytki ani zaprotestowały przeciw nadu. „ani go nawet dostrzegły. Na planach istniała uliczka „Kokosia", należąca do 

13) 

y, należący do nich. 
iasta; iu zake był to plac pusty, należący ta; w przekonaniu zakonnic by a żący © 

Byłoby to ttwało Bóg wie dokąd, gdyby nie zaszła okolięzność, przy 
k starły si bą. której interesy obu stron starły się ze sobą. | 

BO r. 1850, Panny Kanoniezki postanawiają place we 
Wisłą sprzedać na prawie emfiteutycznem, czyli y Ms 6 

ś Ę s tkawszy. a puścić. Akt dochodzi do skutku, nie spotkaws: , ; 
RA ycys. Al gdy w r. 1853 nowonabywcy otaczają nabytą wł 

ność parkanem, zagradzając i ową mniemaną uliczkę, będącą ko je 

ich własnym, prywatnym przejazdem do Wisły, nba SO | ad 
jąc: ślę na) a i Świątkowskiego, podno: 

jerając się na powadze Kariota i Świąt ieg pwd k 

p występuje przew „zaborów Paeholkowie miejscy rożrzicają pat 
kan a właściciele placów ciągnieńi są drzed forum sądowe. Z. kolei, 

„s ją się z użaleniem do zakonnic. i ostatni zwracają się z użaleniem d ż 23 1 

© P7Ze swej strony i magistrat nie ma spokoju. GRE! sa 

wierze Panien Wizytek nie śmie... Są SA po ME 
żar jałem ża ; i przeciwko nim, ale są też czarno na bi ' : z 

o saać się dają głosy sędziwych mieszczan, słuszność klaszto. 
vi przyznające. Jak z tego wybrnąć a. FR 

(9 Bólożenie było rzeczywiście kłopotliwe. Z jednej żę > 
dziła się druga. Jeżeli uliczka Kokosza nie jest uliczką Ko sA aj 

gdzie znajduje się uliczka Kokosza? Byłażby to pusta nazw: 

SĘ 
czyć ę 

SEM przeto jedna strona i druga wertować stare akty, day 
na mal historyi swego miasta. Jakoż ta historya sh im wktóte 

7 iciel jir stał się: A pomoc, a pr jej i jem stał się: A a 
Walnert, konserwator aktów dawnych i dziejopis W raza Oj 
odsuwając ta stronę wszystkie tt naka aż W 

i y miasta v. XIX, sięgną. dowe i nieurzędowe plany miasta z w. XIX, s IE 
r iowego* 784, której oryginał znajduje się 
Taryfy Lokciowego* z r. 178%, któ zh , 4 

SA magistrackiem (w pracy niniejszej często się na tę taryłę powołu 

jemy), i tam przy opisie posesyi 2577 e a CA BAC 

Ą i ńc: y i ąd zjazdowy, znajdują „Po zakończeniu ulicy Rybaki, urząd zjazdów, | boku 

tejże ulicy ścianki czyli uliczkę teraz nazwaną Salę OR. 
iektóre, ych ulic publicznych nie dotykające, pr: : domy niektóre, do innych ulic p I Ads 

i tejż i z żaden sposób niezdatnej, asności tejże uliczki, do przejazdu przez żadć , nieza 

zenia. tyka frontów posesyj, tejże uliczki Kokoszej dotykających, 
jako to N 2578 i t. d. przystępuje." i PA 

a Dowód był jasny i wystarezający. | Uliczkę Kokoszą przeniesiono 
na miejsce właściwe i oddano klasztorowi, co było kl zę e. AX 

Dodajmy na zakończenie, że uliczka Kokosza otrzymała su ka 
? ybaka nazwiskiem Kokosz, 

nie od kur, lecz od zamożnego ry i , 

ZAóły swe tak bardzo rozszerzył i zabudował, że utworzyła się stąd 
uliczka. 



ża CY ER: 

Koszary. Inaczej: Przejazd przez Koszary, lub poprostu: 
Mała uliczka poza Koszarami Gwardyi, rodzaj wąwozu, brzegiem 
Wisły biegnącego, od Czujnej do Okopów. 

P. rzy tej uliczce były zapisywane tylko dwa numery: 2006 i 2007. 
„Taryfa Lokciowego*, prócz placów pustych, tyłów i boków 

przyległych posesyj, oraz ogrodów i oficyn, wymienia tu: dwa „place 
na musztrę* i „siedm pawilonów dla Gwardyi Koronnej ad Ne 2009." 

We wszystkich taryfach «drukowanych do roku 1832 włącznie, 
uliczka „Koszary! jest wymieniona jako posiadająca dwa numery hipo- 
teczne, będące w posiadaniu prywatnych właścicieli. W taryfie z roku” 
1844 spotyka również — zapisano wszakże przy niej aż dwadzie- 
ścia jeden numerów: od 2006 do 2031. Pr y pierwszych dwóch nume- 
rach, w połączeniu z trzema następnymi (2008, 2009a i 20096) są wska- 
zane „Koszary Aleksandrowskie, dawniej Koszary Gwardyi zwane.” 
Reszta numerów obejmuje. „Place Miasta Warszaw 
delę Aleksandrowską." 

Koszary Mirowskie. Wymienione jako oddzielna ulica tylko 
w rękopiśmiennej taryfie z końca wieku XVIII. Posiadają jeden tylko 
numer hipoteczny 934 (dziś Halle Targowe). Szczegółowy opis tej 
uliczki brzmi tak: 

„Ulica Koszary Mirowskie. N 934, Koszary. Pawilonów, po pra- 
wej ręce od Woli, ośm, Zawierają łokci 8101/,. Odtrąciwszy na ulicę, 
Ciepłą zwaną, przy najbliższym pawilonie 15 Ł. 3 c., reszty rozległości 
Koszar zostaje 794 1. 2 e. Szerokość ulicy Koszary Mirowskie 38 ł. 
1e. Z drugiej strony pawilonów sześć obejmują 810 Ł 1 c. W tyle 
Koszar uliczka ma się zwać Zażyłki” 

Kręta. Mały, krzywy przesmyk, biorący początek z ulicy Zakro- 
kiej, następnie niknący między zabudowaniami przy „drodze* 

Dominikańskiej. 

, zajęte na Cyta- 

Zapisywano przy tej uliczce ośm posesyi (N+ 1951 do 1958). 
0.0, Paulini Warszawscy mieli tu dwa dworki oraz cegielnię. 

Taryfie Lokciowego zaznaczono: „Uliczka Kręta, tak jak Kli- 
mowa i Dominikańska, prywat 

rótka. Jedną z najpię fer rzeczy w Warszawie jest ta 
strona Przedmieścia-Krakowskiego, która pomiędzy Trębacką i Placem 
Zamkowym zakreśla wspaniały, szeroko i łagodnie wyginający się łuk, 
zabudowany wązkimi, różnej wysokości i różnego wyglądu domami. 
Ten łuk tworzy dziś linię jednolitą — nie tworzył jej wszakże dawniej. 
Prawie w samym środku przerywała tę linię mała uliczka „Krótka*. 

Właściwie było to tylko przejście między dwiema kamienicami 
(Ne 439 i 440), prowadzące na ulicę Kozią. Około roku 1870 aptekarz 

Sztejner, nabywszy posesyę N+ 439, wraz z należącą do niej uliczką 
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(była zatem prywatna, i jako taka, nie posiadała oświetlenia gazowego 
i innych miejskich porządków), na całej przestrzeni wybudć istnie- 
jącą tam dziś kamienicę. Przyczyniło się to zarówno do piękności, 
jak do hygieny i porządku miasta, uliczka bowiem Krótka była ste- 
kiem go rodzaju ją też w gwarze 
warszawskiej mianem, które w druku powtór 

© ulicy Krótkiej znaleźliśmy nader znamienny arty kulig, „Kur- 
imć z r. 1825 (. 

y Przedmieściem Krakowskiem a ulicą Kozią jest uliczka 
zwana Krótka, między ścianami dwóch domów, zwykle w czasie słoty 
błotnista i trudna dla piechoty do przebycia. W zeszłym wygodnie, 
w dniu słotnym, spotkali się na niej Elegant modnie ubrany jakiś 
Chudy pachoł. Aby jeden z nich sucho przeszedł, trzeba było koniecz+ 
nie, żeby drugi „wstąpił w błoto. — No, któż komu ustąpi? — zawołał 
Elegant. — Zoażając na pański piękny ubiór — rzecze Chudy pachoł — 
mniemać można, że pan jesteś panem, a zatem ja ustąpić mu powinie- 
nem, lecz pan masz bezwątpienia służącego, który mu buty wychędoży, 
a ja, przyznam się szczerze, nie mam za co nawet kupić sziwaksu, 
a chciałbym się teraz pokazać czysto w miejscu, gdzie spodziewam 
się zjeść oddawna oczekiwany obia - Elegant uznał tę rację za 
zupełnie przekonywającą i wlazł w błoto, aby ustąpić głodnemu bie- 
dakowi. 

Krzywokolna. Nie wymienia tej ulicy żadna z taryf druko- 
wanych. W taryfie, wydanej przez J. Glucksberga w r. 1832, w wy- 
drukowanej na okładce „Wiadomości o dawnych ulicach, wypisanej 
z Akt Urzędu Municypalnego M. S.: W. (Miasta Starej Warszawy)” 

„Krzy q" z tem krótkiem objaś ;: „gdzie teraz 
są numery 941, 942 i 943%, 

W najpierwszej z drukowanych ta yła Miasta Warszawy 
do składki na koszary i t. d. w r. 178% ułożona”), która, dodajmy, jest 
w rzeczywistości o dziesięć lat od daty na tytule w. A później. 
sza — trzy wymienione numery zapisano przy ulicy „Zatyłki*. Był to 
błąd, którego źródła szukać należy w powszechnem u nas niedbalstwie 
i w prywatnej złej woli. Na nieszczęście, ten błąd przedostał się do 
taryf następnych i powtarzano go bezkrytycznie przez czas długi. Co 
gorsza, wniesiono ten błąd i na plany miasta — nie bacząc, że najlepszy 

2 nich, w r. 1762 przez pułkownika Ricaud de Tirregailie wykonany, 
doki azywał i nazwisko i położenie ulicy „Krzywokolnejć, 

ącej niezależnie od ulicy „Zatyłki*. o 
Podług Wejnerta, Krzywokolna miała początek przy. dzisiejszej 

Zimnej, między posesyami N+ 946 i 947, gdzie znajdował się wówczas 
plac trójkątny (z podstawą 108 a wysokością 120 łokci koronnych). 
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Biegła od wschodu na zachód, równolegle do Koszar Mirowskich. 
Tworząc w drugiej połowie łuk wyginający się ku północy, kończyła 
się w kierunku ukośnym przy Elektoralnej, między posesyami N+ 786 
i 787. Miała szerokości około 12 łokci dzisiejszych, a długości 352 łokci 
koronnych, czyli dzisiejszy ń 

Opisała tę ulicę dol Taryfa Łokciowego*. Oto ten opis, 
który wiele spornych punktów wy i wiele ań rozwiązuje: 

„Ulica Krzywokolna. Bok placu ad Ni 940, w kwestyi między 
Chołocińskim będącego, do dworku Chołocińskiego (. 35 c. 2). Ne 941, 
Dworek Chołociń z iem przy ulicy Kr kolnej (ł. 69 
c. 2). Bok kamienicy Szl. (szlachetnej) Koberlej ad N 786 (ul. Elekto- 
ralna — ł 59 c. 1). Druga strona ul. Krzywokolnej. Bok kamienicy 
i dworku z dwoma wjazdami J. W. Górskiego, chorążego, ad N+ 787 
Q. 110). Parkan Wojnickiego w załamku ad 788 (. 8). Wjazd do 
dworku Jana Jerzego Hempla ad N+ 789 (. 8 c. 2). N 
drewniany Gabryela Petza, rzeźnika (ł. 22 c. 3). 
wniany Pawła Andrzejewskiego (ł. 21). Lazaret Gwardyi Konnej Ko- 
ronnej ad Ne 934 (Koszary Mirowskie 32 c. 3), 

Ulica Krzywokolna należała do jurydyki „Wielolopolet, utwo- 
rzonej w r. 1693 (bliższa o niej wiadomość w pierwszej części tej pracy). 
Na własność miasta przeszła dopiero w połowie w. XVIII, wraz z całą 
jurydyką. 

Na wspomnianym planie Tirregaillea dochowała się pamiątka 
dużego, osobliwego budynku, niby reduty, niby wieży lub bramy obron- 
nej, który wznosił się w pierwszej połowie w. XVIII pomiędzy pierw- 
szym pawilonem Koszar Mirowskich (po prawej ręce idąc od ogrodu 
Saskiego) a ulicą Krzywokolną. 

Budynek był murowany, miał kształt kwadratu, z bokami na 50 
łokci koronnych długimi. Na każdym z jego rogów wznosiła się wy- 
stająca, również kwadratowa wieża, której boki liczyły po 25 łokci kor. 

ły wygląd budynku wskazywał wyraźnie jego znaczenie for- 
tyfikacyjne. 

Z jakich czasów ten budynek pochodził? czy był współczesny 
Koszarom, czy też sięgał epoki dawniejszej? — pytania dotąd nie ro: 
viązane. 

W historyi Warszawy pytań takich — mnóstwo. 
Mala. Przejście pomiędzy domami z Przedmieścia Krakowskiego 

na Bednarską — istniejące tylko do drugiej połowy w. XVIII. 
Uliczkę „Małą* wspomina tylko taryfa rękopiśmienna, z której 

możemy wyrobić sobie dokładne o jej położeniu pojęcie. Czytamy tam 
co następuje: 

„Ulica Mała, jąc od P ścia Ki iego. Bok 
kamienicy ad N+ 371 (Przedm. Krak. kamienica pani Lulie). Szerokość 

ul. Bednarskiej (Ł 10 c. 3) Druga strona ul. Małej, zaczynając od 
Bednarskiej. Bok klasztoru Panien Karmelitek ad Ne 370 (l. 58)". 

W tejże taryfie zapisano, że szerokość uliczki Małej wynosiła 
8 łokci koronnych. ; 

Mniej świadomym dziejów naszego miasta przypominamy, że na 
miejscu klasztoru PP. Karmelitek wznosi się dziś gmach Warszaws- 
kiego Towarzystwa Dobroczynn 

Myślenicka. jedna z ulic, a właściwie „dróg* przy Lazienkach 
Królewskich, czy też w ich obrębie. 

Wymieniona razem z „Pałacową” i „Chińską* w Obwieszczeniu 
Komisyi Wojewódzkiej z r. 1828. 

Mysia v. Mysza. Lączyła Nowy-Świat z Bracką, mniej wię- 
cej w tem miejscu, gdzie dziś gmach rządowy, zajmowany przez Za- 
rząd komunikacyi. ś 

Jeden tylko numer hypoteczny: 1609 znajdował się przy tej uliczce, 
która biegła pomiędzy dwiema posesyami: X 1269 i 1270 na Nowym 
Świecie. Owym jedynym posesyonatem, przy ulicy Mysiej wymienianym, 
był przez długie lata niejaki Hasselbek. 

Dzieje tej uliczki są ściśle związane z dziejami posesyi Nż 1269, 
do której ona przylegała. Był to „pałac”, najpierw Mniszków, następ: 
nie Opalińskich, wreszcie Piaskowskich. W początkach wieku zeszłego, 
ten pałac, przez ostatniego właściela zaniedbany, znajdował się prawie 
s ruinie. W r. 1818 nabył go i do pewnego porządku doprowadził 
Mateusz Zrazowski. Odnowiony gmach w ręku jego długo nie pozo- 
stawał: kupił go rząd, rozrzucił i wzniósł na tem miejscu gmach, mie- 
szczący dziś w sobie Zarząd komunikacyi lądowych i wodnych. We 
dwa lata później, przeszły na własność rządu: i uliczka i stojący przy 
niej dworek. Dworek rozebrano, uliczkę zamknięto. Stanęła tu jedna 
z oficyn gmachu rządowego. 

Uliczka Mysia miała zaledwie 9 łokci kor. szerokości. 
Naprawa. Mała uliczka na krańcach Solca, biegnąca od tej ulicy 

do Wisły. „Taryfa Lokciowego" — jedyna, która „Naprawę* z nazwiska 
— pisze o nie 

„Ulica Naprawa, zaczynając od ulicy Solec. Bok magazynu ad 
N 1955 (na Solcu, „magazyn z wjazdem księcia de Nassau"). 
strona ul. Naprawa, zaczynając od Wisły. Bok Magazynu ad 2 
(Solec, „magazyn ze stajnią i wozownią Ossolińskiego, wojewody 
Podlaskiego"). Szerokość ulicy Solec (Ł 48 c. 2). 

Szerokość uliczki „Naprawa* wynosiła ł. 11 c. 2. 
Ostrożna. Niewielka uliczka w okolicach ulicy Pawiej, w są- 

siedztwie więzienia zwanego „Pawiak: 



Wymieniona do) 3 i a dopiero w taryfie z r. 1844, z enie! 
nią wychodzą boki posesyj Nż 2351, 2360 i 2361 2 Ao 

O tej uliczce pisze Sobieszczański: 
> Ad Ostrożna, w r. 1835 otworzona, od sąsiedztwa domu 
iów, s ć ; wd w, któr się wypada, nazwisko swoje otrzymała” 

ucona przy budowie Cytadeli. Była ; 1 Ro j adeli. Była jedną z prze- 
s „s Zakroczymską z Przyrynkiem. Prócz ogrod | kaj 
d a się przy niej, w ku XV ylko jedna ki tę Bo a j, w wieku XVIII tylko jedna kamienica (Onufrego 

s jej w „Taryfie Łokciowćgo* nast 
„Ulica Owcza, 3 Zak aka, 

stajen i parkanu ad (ul. Zakre a. jen i parka M roczymska dom Krauza). N Dworei'z wiziem Snaliskigo. Szerotość ulcy Przyryne (8 
e 2) Draga strona Owczej. Bok dworki ad NE 1907  (Przyrynek 
A, A AA JA Wjazd do dworu Raczkowskiego. 
Wjazd do d ad Ni 1832, Bok dworu i parka grodu aQ 

N 1832. Szerokość ulicy Zakroczymskiej (Ł. 26.c. De SBE 
Ulica Owcza miała szerokości ł: 12 AW 
io (porównaj „Myślenieka*) 

ax i! i. Część jsze le Marywilski. Część dzisiejszego placu Teatralnego, bliższa 

Bok kamieni. 

ulicy Bielańskiej. ” początkach w. XIX należał do placó : , X należał do placów targowych. 
Już po rozebr: a Marywilu i wzniesieniu gmachu teatralnego, 

ski« utrzymywała się nie tylko w języ! ; ; Marywilski* utrzymy tylko w języku potocznym, 
w h urzędowych i w druku. Wymienia ją między inny 

„Kalendarzyk Informacyjny" na rok 1838. wa c ś 38. 
lac „ać Nieistniejący dziś, przy ulicy Chłodnej (róg 

|. Z nazwą można p jeszc: s] ykać się w Se a było jeszcze spotykać się w ostatnich latach 

PL żeryj. W o Oranżeryi W obrębie Łazienek Królewskich. Wspomi 
lany w aktach i obwieszczeniach magistra i zej.ć pole. SAR wieszczeniach magistrackich z pierwszej połowy 

> Podgórze: gfenianke o tej ulicy znajdujemy w „Rewizyi Gos- 
. 1669. Po opisie szpitala Ś. Łazarza (przy i AE i pitala Ś. Lazarza (przy ulicy Mostowej) 

Poczyna się ulica Rybiźwń „Poczyna się Rybiświa (Rybaki) y Podgórze, począw. 
Przewozu, gdzie anie Szpłklerae bywały. 00 0) 4 

Zapewne było to wązkie, spadziste i SĄ ne by qzkie, spadziste i zygzakowate przejście w ro- 
dzaj „Kamiennych Schodków* i „Kościelnej: MGR początek. 
ulicy Freta lub też w Rynku Nowego Miasta. A może paaczańćj | |aGReR Now * że oznaczano tem 

małych domków i ogrodów. 
I „ pełne w tem miejscu 
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Pólkowska. Pisano ją zwykle „Pulkow Była najbardziej 

wysunięta na północ i najbliższa wałów miej: Po roku 1832 

zajęta pod Cytadelę. 
Nazwisko brała od wsi Pólków, leżącej zaraz za wałami, 
W. pobliżu tej ulicy, nad samą Wisłą, znajdowała się „Góra Pó 

kowska”, albo inaczej „Góra Szubieniczna”, na której w dawnych 
wiekach stała szubienica murowana. 

Przy ulicy Pólkowskiej istniał pierwszy w naszem mieście emen: 

tarz Ewangielicki, oznaczony jeszcze na planie Bacha z r. 1808. 
Mało było tu domów mieszkalnych. Z pięciu, zapisywanych przy 

tej ulicy posesyj, dwie były około r. 1784 dworkami drewnianymi 

(Wiśniewskiego i Wagnera), jedna „kamieniczką* (Klimkiewicza). Hod 

N 200% stał „browar murowany i suszarnia Wagnera*, a pod NE 2001 

była zapisana: „Góra z dworkiem Sztetnera i kierkuł (ukl) Ewange: 

licki oparkaniony*. 
Już przy końcu w. XVIII cmentarz przy ulicy Pólkowskiej został 

zamknięty. W taryfach następnych N: 2001 rozdzielono na dwa: ai b, 

i pod pierwszym zapisywano (aż do r. 1832) „plac pusty*, a pod dru- 
gim „dawny Cmentarz Ewangelicki”. 

W chwili zajmowania ulicy Pólkowskiej pod Cytadelę, 
(Bockhan-Dietricha) i jeden dom 

wznosiła 

się przy niej tylko jedna kamienic: 
drewniany (Feliksa Wagnera). 

"Taryfa z r. 184, zamieszczając na liście ulic warszawskich ulicę 

Pólkowską, choć już dz facło nieistniejącą, wymienia przy niej, oprócz 

ów m. Warszawy, zajętych na Cytadelę Aleksandrowską* jedną 
„kamienicę rządową* (N+ hip. 2003). 

Ulica Pólkowska liczyła 54 łokci koronnych szerokości. 
Przeczna. Wymieniona w lustracyi z r. 1564 

murami*, w blizkości kościoła i klasztoru OO. Bern 
Przedzamkowa. (Zob. „Grodzka”). 
Przejazd sibo Przejazd przez Koszary. (Zob. „Koszary 
Przypawia. Biegła równolegle do Pawiej, biorąc początek przy, 

Dzielnej. Znajdov 2356 Zamy- 
kała ją stojąca poprzecznie posesya 2 

Ulica Przypawia jest oznaczona na planikach przy dziełku; „Plan 

i Obraz Warszawy” (bez daty, około r. 1830). 
Przypust. jedno z przejść łączących Solec z pobrzeżem Wisły. 
Ta mała uliczka znajdowała się w bezpośredniem sąsiedztwie 

Karpiej i biegła równolegle do niej. Tak samo jak Karpia nie miała 

ani jednej własnej posesyi; wychodziły tylko na nią boki domów są. 

siednich: N: 2957 i 2958. „Taryfa Lokciowego* podaje szerokość uliczki 
Przypust na Ł 11 c. 3. 

„poza 



RE: 
. 

Taryfy drukowane wcale tej uliczki nie wymieniają. 
a Pusta, — Mała uliczka w tyłach Zamku Królewskiego. Znajdo- 
wał się przy niej tylko jeden numer hipoteczny 2621, dziś zaj y 
przy ulicy Garbarskiej. ś a 

„Taryfa Lokciowego" tak tę uliczkę opisuje: 
k. OE Pusta, zaczynając od Garbarskiej. Bok dworku ad 
NE 2621: Dworek ze Stajniami Najjaśniejszego Pana dla Eskorty, Drug: 
strona ul. Pustej, zaczynając od Wisły. Szopa ad Ne 2621 Bok d rk 
ad Pom "Ada: ul. Garbarskiej (ł. 9).* i 3: 

taryfach późniejszy! jduj Ęj 
a od r. 1832-— Stajnie maa WK 2 uż 9 
ARACM RA y. w. XVII w: okolicach Przedmi. Kra- 
ik | Bednarskiej, Wspomina o niej Adam Jarzembski w swym 

S, ińcu* (r. 1643), opisując dwór Leśniowolskich. Oto jego słowa: 

Dwór Ich MM. PP. Leśniowolskich na Rzeźnić ej ulicy. 

Przeciw tam, za Rzeźnikami, 
Różnymi rzemieślnikami, 
Przedtym domeczek miewano, 

Dwór zbudowano, 
przestronny, szeroki, 
2 gankiem, wysoki. 

uliezką 
eia, małą przecznicżką. 
b a właśnie 

Wydają się oczom jaśnie. 

Gra Sg5k8: — Zajdówała się w tyłach ogrodu Saskiego, pomiędzy. 
EU Królews nie posiadała żadnego numeru hi- 
potecznego, więc jej w taryfach drukowanych nie wymieniano. „T. 
ryfa Lokciowegoś tak ją opisuje: OWSA 
h a Saska. Bok kamienicy z parkanem i wjazdem ad Ne 971 
u) OZ dom narożny Zbrodowskiego). Parkan od ogrodu 
a i (ul. Królewska, „wjazd do dworku Pacienburg*). Druga strona 

cy Saskiej, zawracając od Królewskiej. Mur i oficyna od ogrod 
ad Ne 413 (ogród Saski)«. ) w. 
R Saska miała 25 łokci kor. szerokośc 
'chodki. — Wychodziła z Bocznej Vis iąc_ niej KĘ RE EB a z Bocznej ku Wiśle, stanowiąc niejako 

Nie wymieniano jej w taryfa ż. właściwi Ń mieniano jej w taryfach, gdyż właściwie była tylki j- 
s ułatwiającem przedostanie się (w tyłach pałacu „pod Blachą: 
obok stajen czerkieskich) z placu Zamkowego nad. Wisłę. AA 

Jeszcze około r. 1880 to prze tniało, i było rzeczywistymi 
schodkami o bardzo szerokich, brukowanych stopniach. 

Skąpa. — Na miejscu tej ulicy rozkłada się dziś pusty plac przed 

Cytadelą. 
Początek swój brała ulica Skąpa tam, gdzie kończyła się Zakro- 

sna Zakroczymska, przeszło dwukrotnie od dzisiejszej 
wyginając się ku północy, przecinała Przyrynek 

a do Rybaków. Ale w drugiej połowie była pustą, zgoła 

niezabudowaną, drogą. 
Sześć numerów przy tej ulicy zapisywano. Były to same domki 

drewniane. Jeden z nich (X 1962) należał do rzeźnika Sierakowskie- 

yjaciela i współtowarzysza Kilińskiego. Ten to Sierakowski, 

na balu wydanym (w r. 1791) dla mieszczaństwa wars: awskiego, miał 

ode: śię do „pani Krakowskiej", podającej mu do pocałowania rękę 

w rękawiezce: — „Kiliński szewc, niech więc całuje skórę; ja rzeźnik, 

dobrać się musz ądał, żeby rękawiczkę zdjęto. 

yła z r. 1814 już ulicy Skąpej nie wymienia, a znajdujące si 
y ulicy Krętej 
Zdrojem Królewskim" (dotąd 

istniejącym, w małe pod samą Cytadelą) i biegła prawie pro- 

stopadle do Wisły, obok „Żoliborza*, 
Znajdowały się przy tej ulicy tylko cztery ńumery hipoteczne. 

dziejach Warszawy pamiętna, że 
scu spadzistości pobrzeż: 
ywający, na planach współczes- g 

dowano wpro: 
nych oznaczany jako „most Nowy”. Ten most długo nie trwał, Ro- 
zebrano go już w pięć lat po wystawieniu, w r, 1833. 

Za dowiadujemy się o jednym jeszcze, mniej 
ym szczególe. Przy ulicy Spadek, na wyniosłości 

ad Wisłą, znajdowało się przy końcu w. XVIII (może 
26) miejsce przechadzek publicznych; tak zwana: „Góra 

do spacer! 
Była to „promenada* dość rozległa. Dłuższy bok „Góry liczył 

186 a krótszy 86 łokci koronnych. 
Widzimy stąd, że już wówczas warszawianie zaczynali pojmo- 

wać, iż częścią naszej stolicy najpiękniejszą i najbardziej „do spaceru* 
nadającą się, jest — Powiśle. + 

Szymanowska. — Długa i szeroka ulica, zajęta pod Cytadelę. 
Biegła w kierunku prostopadłym do Wi zynała się przy zbiegu 
ulic Gwardyi i Fawory, kończyła na krańcach zachodnich miasta, 

JI było czyste pole, a później: ulica Pokorna. 
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Ulica Szymanowska pr. ku a przecinała ulice: Ziel 
się też z nią ulica Wesoła. Po A a: zak 
śeAB tej Sa przestrzeni nie spotykało się nic ani ważnego, ani 

kiekawego. Nieprzerwatym szeregiem ciągacy się tu. dworki i. par. 
y. Dworki miały wygląd albo zgoła sielski alt m ) ły wy zgoła sielski albo małomiasteczko- 

wyj zponad parkanów wychylały się niezbyt wysokie grusze jabłonie 
Jite drzewa owocowe, przemieszine ż czeremchą krzaka |bzo! 

pak NARZ E £ s EA wymi. _W dalekiej perspektywie widzisło się pole Kosstę,_oriż 
s iegoś Don-Kiszotowego hufca, liczne, obracające się wiatraki 

Piały koguty, gdakały kury, hałaSowały dzieci — z otwartych, donii 
kami zastawionych okie! j SRB ARA, ch okien czujne gospodynie nawoływały razem: dzieci 
LARA EA zagłuszał turkot kół — ulica bowiem nie była bru- 

. Z żalem się myśli, że już dziś aki Jai bo ; już dzis ulic takich w Warszawie 

W: ród dwudziestu sześciu j( stu szt posesyj (N 2033 do 2058, v: b Sl 1 ( 3 2 zapisywa- 
a pzy ulicy Szymanowskiej, w wieku XVIII znajdow » sie tylko 
Wa ah (Cyzartowicza ». Ciężartowicza). Niewiele zniedił a 

stgn do roku. 1932, w którym liczono tam kamienie — cad 
Ah iai a równolegle do Wisły, między Tanią i Żyzną 
» >. ZO a Gwardyjskich. Zapewne sąsiedz ad 

statnich było powodem nadawania leżący: ; ych ostatnie ' adawania leżącym tam kiel 
nazw jak „Śmiała”, „Bitnać, „Czujna” i t. p. Bo | 
„e MY Śmiałej było zaledwie siedem posesyj (Nż 2021 do 2027). 

a worki i ogrody. Szerokość jej wy! lep tokęj ko onych. ly. Szerokość jej wynosiła 25 łokci k cl > , Szerokość jej kci koronnych. 
a> ad „I R. dziś wewnątrz GIER miej 

y ędzy Bagnem i Zielną, jest już źrzecźn Z rz >. ay | „ jes zecim z rzędu targiem, 
noszącym to, zgoła przygodne, nazwisko. Pierwszy znajdował się na 
Senatorskiej (róg d placu Ti ; drugi ł SAR a ralnego); drugi — na Marszał- 
kowskiej (róg dzisiejszego placu Zielonego). „Starym Pociejowem* 
nazywano właśnie ten drugi. : e 

Wszy: zy ż ę R i se trzy „Pociejowy* były targami wyłącznie żydowskimi 
GARE żydom oddanymi. Dzieje ich łączą się ściśle 

ogólnymi dziejami ludności żydowskiej w Warszawie cj sce. 
Niema tu miejsca na ó ich we 
tylko kilka dw, bezpbdrednie zp a ygd A ię r naszym „ych. 
AH aa a w początkach (za książąt Mazowieckich) 

a ć, zapłaciła im za nią później i i AS ść, zapi ć j nadmierną nietole- 
ję. a a żydowskim pobyt w mieście był wzbroniony, następ- 

płacili t. zw. „biletowe*, to jest: musieli kupować w u zędzie mar- 
p: na V; w 5 l obyt w Warsza ć ; >zwole y poby arszawie, przy. 

ca byli obowiązani przed zachodem słońca wynosić się z mie 
lągający: ż ; ągających się (a któryż starozakonny nie ociąga się z wypełnieniem 
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rzędowych nakazów!) słudzy marszałkowscy każdego wieczora wyra 

cali siłą extra wiuros. 
ża Augusta III, gdy marszałkiem wielkim koronnym był słynny 

rygorzysta Franciszek Bieliński, żydom stało się już tak duszno, że 

dali za wygranę Warszawie i rozłożyli się obozem -- pod Warszawą. 

Ten ich obóz, który był właściwie kolonią handlową, nazywał się 

„Nowa Jerozolima*, i miał z czasem udzielić swej nazwy przeprowa- 

wadzonej tamtędy alei. 

Warszawa, która żydom cisnącym się do niej broniła przystępk, 

za uciekającymi brzed nią tłumnie pogoniła... Sklepy warszawó te 

stały pustkami — „Nowa Jerozolima*, przez wszystkie dni w tygodniu, 

2 wyjątkiem soboty, bywała przepełniona. 
Wen stan był jeszcze gorszy od dawnego — szkodził prawidłowemu 

rozwojowi miasta, groził mu nawet, częściowym upadkiem. Po namy- 

śle, postanowiono — już za. Stanisława Augusta — otwor; 6 bramy 

miąsta przed Izraelem. ' „Nowa Jerozolima". upadła, a właściwie po" 

niosła się do Warszawy. Rząd jednak, nie chcąc rozstawać oe cał- 

kowicie z systemem odosobnienia, pozwolił żydom tylko w pewny h 

punktach miasta mieszkać i handlować. 
Wówczas to powstał pierwszy „Pociejów: — przy ulicy Sena: 

torskiej. 
Istna ironia losu spr: 

dostało się nazwisko starej magnackiej rodziny, która z handlem i 

dami żadnych bezpośrednich związków nie utrzymywała. la tem się 

wszystko ograniczało, że miejsce, gdzie żydów osadzono, było wpierw 

pałacem Pocieja, który zresztą, jeszcze przed tem wydarzeniem, sprze- 

dał swą siedzibę, silnie już zrujnowaną, Uruskiemu, Szambelanowi króla 

Stanisława Augusta. Ten ostatni z gruntu ją przebudował, czykiąc 

z pałacu „bazar”, w kształcie bardzo długiego jednopiętrowego bu- 

dynku, mieszczącego od czoła szereg niewielkich sklepów i sklepików, 

na obszernym zaś dziedzińcu odkryte i przenośne kram 

Pierwszy „Pociejów" zajmował dwie posesye, (N+ +76 i 477), aa 

dwóch pr tych rogach S kiej i N skiej. Pa- 

miętać trzeba, że dzisiejszego placu Teatralnego wówczas nie było, 

Nowosenatorska zaś dochodziła aż do pałacu Blanka. 
„Taryfa Łokciowego* nazywa Ne 476 „Oficyny Pociejowskie* 

a N+ 477 „Kamienica Uruskiego*. Pomiędzy temi dwiema posesyami 

zapisuje: „Szerokość ulicy Nowosenatorskiej 23 lok. kor" 

Żydzi dotrwali na tem stanowisku do początku w. XIX, niewiele 

dłużej nad lat dwadzieścia. W pierwszych latach zeszłego stulecia 

bazar rozrzucono, 4 cała wielka posesya Ni 476 została: podzielona 

mia pięć części (a, b, e, d, e), na których zaczęto wznosić nowe domy— 

awiła, że brudnemu żydowskiemu targowisku 



dla żydów miejsca już tam nie było. Próbowali przesiedlać się do 
sąsiedniego Marywilu, co jednak twało krótko, i w roku 1809 prze- 
nieśli się, a raczej zostali przeniesieni, na Marszałkowską pod N* 1404, 
Nazwisko niewinnej rodziny szlacheckiej poszło za nimi. 

Ten nowy Pociejów, zanim stał się z kolei „Starym”, nazywano 
„Otwocki* albo — w gwarowej przeróbce ludu warszawskiego — „Hune- 
wocki*, 

Gdy ulica Marszałkowska zaczęła podnosić się i stawać pierw. 
rzędną, brudne, hałaśliwe targowisko nie mogło już być przy niej to- 
lerowane — przeniesiono je zatem w miejsce ustronniejsze, na 

Nazwa „Stary Pociejów* przylgnęła do posesyi 
mywała się długo-mniej długo jednak, niż sama posesya, która dopiero 
około 1900 ustąpiła miejsca wielkiej, w nowoczesnym stylu kamienicy 
Hersego. Ą 

Sucha. Niewielka uliczka, blizko okopów miejskich, zajęta pod 
Cytadelę. Leżała pomiędzy ulicami: Kłopot i Zieloną. / Znajdowało 
się przy niej siedem posesyi (Nt 2113 do 2119), 

r. 1784 przy ulicy Suchej stały dworki: Fermińskiego, Wierz- 
biekiego, Grabiń Sznegasa, Rodziewicza, Wojcii iego. 

Z postępem czasu, ta ulica, zamiast rozwijać się, upadała. Taryfa 
« 1832 wymienia przy niej już tylko trzy dworki, przy pozostałych 

zaś numerach zapisuje „place pust 
„_ Dziwić się trzeba, z jakiego powodu nazwano tę ulicę „Suchać, 
jest bowiem rzeczą więcej, niż prawdopodobną, że leżała na gruncie 

i W bezp iem jej dztwie znaj się liczne 
stawy i mokradła, będące ostatnią pozos 
rzeczce Drnie v. Drzaśnie. 

Tania. Prostopadła do Wisły. Wychodząc z Faworów, wprost 
kościołka „Gwardjackiego" (Ś. Krzyża w Polu) kończyła się przy Zie- 
lonej, wprost Żółwiej, Doznała losu wszystkich trzech wymienionych ulic. 

W. „Taryfie Łokciowego* tak opisana; ż ź 
„Ulica Tania. Bok dworu, stajen i parkanu ad N+ 1992 (F wory). 

Szerokość ul. Śmiałej ( ł 22 e. 1). Bok dworu z wjazdem i parkanem 
ad N: 2069 (Śmiała). Szerokość ul. Zielonej (Ł 23). Druga strona 
ul. Taniej. Bok dworku ze stajniami i ogrodem ad N+ 2068 (Zielona). 
Je 2028 do 2023. Dworki; Mioduszewskiego, Wiehmana, Kornackiego, 
Jarosiewicza, Fetterego. Szerokość ul. Fawory (ł. 21 c. 3). 
(Na planie Bacha z r. 1808 widzimy ulicę Tanią przedłużoną od 
Faworów do ulicy Gwardyi. To przedłużenie idzie obok kościołka 

jdowe 
tałością po płynącej tu niegdyś 

i tarza Gwardy „Na planach już: go nie spo- 
tykamy. 

Szerokość ulicy Taniej wynosiła 1. 24 c. 2. 

i wo t= 

Tytuniowa. Szła od rogatek Stawczyńskich (Powązkowskich) do 
ulicy Pokornej, a właściwie do znajdującej się tam, pod Ne 2218, Fa- 
bryki tabacznej. Fabryka mieściła się w zabudowaniach Domu, Po- 
prawy, zwanego „Cukhauz* (Zuchthaus). 

Przez tę ulicę wożono (w drugiej połowie w. XVIII) tytoń do 
i i stąd poszła jej nazwa. 

W zabudowaniach Cuchthauzu i Fabryki Tabacznej mieściły się. 
później Koszary Piechoty. 

Ulica bez nazwiska (l. Wraz z niektóremi dawnemi ulicami 
Warszawy, zatarła się i bez śladu zginęła ich nazwa. Dwie z takich, 
podwójnie zaginionych, ulie wydzieramy w tem miejscu zapomnieniu, 
a nie mogąc odnaleźć ich nazwy, oznaczamy przynajmniej położenie. 

„Uliczka bez nazwiska N+ I* znajdowała się w tyłach kamienie 
Krzywego Koła (M 190, 191, 192 i t. d.), pomiędzy niemi, a murem 
obronnym. Prawdop ie była to część « (inter moenta). 

nosiła 6 łokci koronnych. 
y XVII właściciele domów przyległych zajęli częś- 

ciowo tę uliczkę i do posesyj swych. wcielili. 
Magistrat, już po upływie dłuższego czasu po dokonanym gwałcie, 

upominał się o swą własność, lecz sprawa, leniwie prowadzona, poszła 
w odwłokę, i grabieżcy przy zabranych gruntach utrzymali się. 

Ulica bez nazwiska (Il). Dziwią się obcy i swoi: dlaczego naj. 
wspanialsza ze świątyń warszawskich, kadedra Ś. Jana, w ciasną uliczkę 
wepchnięta, dla braku dość obszernego przed nią placu lub takiej 
ulicy, znikąd nie da się objąć wzrokiem w całości? Po zdziwieniu, 
przychodzi kolej na projekty, mające na celu zaradzenie złemu i napr. 
wienie błędu, przez ojców i dziadów spełnionego. Estety. 
natury” doradzają, żeby dla odsłonięcia widoku na kościół — zburzyć 
cały szereg prastarych domów przy ulicy Świętojańskiej wprost Kat 
dry... Niestety! zapomnieli o najważnieszem: że dzisiejsze czoło ko: 
cioła Ś. Jana liczy niewiele więcej nad jedno półwiecze, i że poświęcać. 
dla niego kilkanaście kamienic, z których każda po kilka stuleci liczy 
i jest pamiątką drogocenną, byłoby nie tylko zbrodnią, lecz i — 
głupstwem. 

Co najwyżej, można-by przywrócić dawny stan rzeczy, 
nił się się od dzisiejszego tem, że pozwalał przyglądać się Katedrze 
ź odpowiedniego oddalenia. Oto bowiem pilniejsze poszukiwania do- 
wodzą, że praojcowie nie byli tak nieprzezorni, jak to się wydaje pra- 
wnukom, i że w bardzo odległych już czasach przeprowadzili wprost 
Katedry — ulicę. 

Ta ulica (o której dotąd żaden z, historyografów Warszawy nie 
wspomniał), w połowie w. XVII, to jest w porze największych zamie- 

4 

tóry róż- 



szek w kraju i największych nieporządków w stolicy, została częściowo 
zabudowana. Skarżyć się na to musieli obywatele, gdyż na sejmie 
r. 1677 uchwalono konstytucyę tej treś 

„Szpitala Ś. Łazarza w Warszawie własne kamienice i domy 
z gruntami in rem pauberum nabyte, ab onere ferendź hospitis ex oj) 
tn perbetuum uwolniono, i przywilej na teraźniejszym sejmie e0 nożne 
dany, dn łoło aprobowano. Przytym uliczkę juris publici, kamienicy 
Brackiej tegoż szpitala przyległą, «x opposzło kościołów Ś. Jana i Ś, Mar- 
cina do tejże kamienice wiecznie przyłączono i inkorpowano, z tą de- 
klaracyą, aby, pro majori comonodziate, wolne we dnie przeście ludiiom 
do kościołów p na ącym, sporządzonć 
było * 

lad tej ulicy, która z czasem, przy wielkim natłoku domów 
w dzielnicy Staromiejskiej, stała się „uliczką” — dochował się i w „Ta. 
ryfie Łokciowego* (z r. 1784), obfitującej w ważne i cenne szczegóły. 

Czytamy tam przy opisie ulicy Świętojańskiej co następuje: 
„Ne 18. Kamienica do Szpitala Ś. Łazarza należąca, łokci 18 c. 1, 

Rachując w to uliczkę saikwótą dla przechodu, łokci 3 i pół trzymającą, 
nad którą są mieszkaniać. 

Już zatem w w. XVIII warunku zastrzeżonego konstytucyą sej- 
mową nie dotrzymywano. Uliczka została p zamknięta, 
a potem d murem i 

Gdyby ją przywrócono miastu, stało-by się to z ko „yścią nie- 
tylko dla estetyki, lecz i dla słuszności. 

Usilna. — O ulicy Usilnej wiemy tylko, że znajdowała się w po- 
bliżu klasztoru Bernardynów na Przedmi: Krakowskiem, i była 
wązkim przesmykiem pomiędzy klasztorem a sąsiadującymi z nim ogro- 
dami. 

Wązkie Przedmieście Krakowskie. — Jeszcze je dobrze pamię- 
tają starsi mieszkańcy Warszawy. Istniało tam, gdzie dziś zieleniec 
z pomnikiem Mickiewicza. Miało postać wysepki, ujętej tv dwa roz- 
widlone, a następnie łączące się ze sobą, ramiona właściwego Przed- 
mieścia Krakowskiego. 

Właściwie tylko jedno ramię (lewe, idąc od kolumny Zygmunta) 
było „Wązkiem Krakowskiem*; drugie zaliczało się do Dziekanki. Je- 
dnakże ową „wysepkę* tworzyły wyłącznie domy do Przedmieścia 
Krako' 

A wangardę tego szeregu domów stanowiły dwie posesye, silnie 
naprzód (w stronę placu Zamkowego) wysunięte i oddzielone od po- - 
zostałych przedłużającą się w tem miejscu ulicą Bednarską. 

Były to numery 371 i 372— oba w dziejach Warszawy pamiętne. 
W drugiej połowie w XVIII, pod N 371 zapisywano „kamienicę 

pani Lulieś, a pod 372 — „kamienicę Wasilewskiego”. 

Krótką kronikę tej ostatniej podał „Kurjer Warszawski* w r. 1830 
(N: 200), z powodu, że ten „obszerny dom, dotąd zwany Wasilew- 
skich, przez nowego dziedzica został podwyższony i otrzymać ma 
nową postać", 

Z opisu „Kurjera* bierzemy najważniejsze szczegóły. 
Dom, o którym mowa, został wybudowany w r. 1767 przez Józefa 

Seweryna Wasilewskiego, „konsyliarza króla Stanisława Augusta", 
podług planu architekta Hiża, p od dyrekcyą konduktora Szyca (Schiitz) 
na gruncie szlacheckim, do ialaipa Krakowskiego należącym. Poprze- 
dnio stał w tem miejscu dworek drewniany na podmurowaniu, w któ- 
rym mieściła się jedyna wówczas na całą Warszawę „traktyjernia”. 

jerwszą lokatorką nowego, ozdobnego domu była księżna Sapie- 
żyna (z Branickich). Następnie dom został zajęty na Pocztę (przenie- 
sioną następnie do pałacu Brylowskiego). Po przeniesiu Poczty, w do* 
mu Wasiłewskiego zamieszkał Rybiński, biskup Kujawski, a po nim 
bankier Kabryt, płacący za pierwsze piętro 1500 dukatów, co było 
czynszem na owe czasy niesłychanym. 

Potem osiada w tym domu najznakomitszy z jego mieszkańców: 
biskup Ignacy Krasicki. Odbywały się u niego co tydzień tak zwane 
„wieczory uczone, na których ksiądz biskup „obecnym Jiteratom, 
uświetniającym wiek Stanisława Augusta, odczytywał swe dzieła; często 
na takie wieczory i sam król przybywał”. 

Późniejszymi lokatorami słynnego domu są: biskup Massalski 
i Kołłątaj podkanclerzy koronny „który w tym domu mieszkając, wydał 
wszystkie swoje pisma, tak chlubnie przez Polaków wspominane*, 

W roku 1801 mieszkał tu król francuski Ludwik XVIII, pod na- 
zwiskiem księcia de Lille z całym swym dworem. 

Z późniejszy „lokatorów* wymienić trzeba; hr. 
Feliksa Potockiego, księcia Giedrojcia, jenerała dywizyi, i księcia 
Pawła Sapiehę. 

W r. 1830 właścicielem domu Wasilewskich został Malcz, doktór 
mer ny i chirurgii. 

tę notatkę ó że ji do ostatniej 
radi warszawianie nazywali tę posesyę „dob Malcza!, właściwym 
jej posiadaczem, bezpośrednio przed rozrzuceniem, był Samuel Orgel- 
brand, głośny księgarz i wydawca, który miał tu swą księgarnię oraz 
zakłady drukarskie. 

Z domów Wązkiego Przedmieścia Krakowskiego ten jeden tylko 
posiadał znaczenie historyczne. 

Wesoła. Zajęta pod Cytadelę. Biegła równolegle do Wisły, 
pomiędzy Szymanowską i Żyzną. Pełna pustek, dołów i kałuż, trudno 
zgadnąć, od czego miano swe otrzymała. Nie czyniła jej chyba „wesołą 



okoliczność, że przy niej w ostatnich latach Rzeczypospolitej, w dworku 
miejskim (do „Miasta Starej Warszawy* należącym) pod N+ 2122 mie- 
szkał „mistrz sprawiedliwości”, czyli... kat. 

rócz „mistrza”, mieli tam dworki i ogrody: Sokoliński, Toma- 
szewski, Gzowski, Tymiński, Topc: Kapuściński, Prócz nich 

i Krynicki posiadał pod Ne 2127... „budę* (tak zapisano i w ręko- 
anej taryfie z r. 178%). 

Ulica Wesoła miała szerokości 21 łokci, 3 —Ę 

Jeszcze w r. 1844 zapisywano przy tej ulicy 4 posesye prywatne 
oraz jedną „miasta Warszawy*. Ostatnią była ta, którą zamieszkiwał. 
niegdyś „mistrz sprawiedliwoś: je, 

Wjazd albo Wjazd do posesyi. O tej uliczce wspominają jedynie 
taryfy rękopiśmienne. 

Przy „Wjeździeś wymienione są tylko dwa numery hypoteczne: 
1791 i 1792 — dziś złączone w jeden i zapisywane przy ulicy Ciasnej. 

Taryfa z r. 1784 nazywa tę uliczkę: „Uliczka Wjazd do 
Stajen Dulfusa*, i oznacza jej szerokość na 12 łokci 2 cale. 

Jak się zdaje, z „Wjazdu*, rozszerzonego i zabudowanego, utwo- 
rzyła się z czasem dzisiejsza Ciasna. 

Wodna. Maleńka uliczka, zaledwie warta wzmianki, a jednak 
na starych planach z nazwiska wymieniana, Leżała nad samą Wisłą, 
biegnąc do niej prostopadle od Bugaja, i stanowiąc jakby przedłużenie 
Kamiennych Schodków. 

Żadnego oddzielnego numeru hipotecznego uliczka Wodna nie 
posiadała. Wychodziły na nią tylko boki dwóch domów. murowa- 
nych: Ne 2602 (oficyna „austeryi* na Bugaju) i N 2603 (oficyna muro- 
wana, dworek i stajnie na tejże ulicy). Szerokości miała 11 łokci, 
2 cale. 

adna z taryf drukowanych ulicy Wodnej nie wymienia. Nato- 
miast zapisywana jest w nich ulica tego nazwiska na Pradze. 

Wygoda. Mały, choć niezbyt wązki (20 łokci) zaułek, łączący 
niegdyś ulicę Chłodną z Ogrodowa, w pobliżu Białej. 

Taryfa rękopiśmienna tak mówi o tej uliczce: 
„Ulica Wygoda. Bok dworku ad N: 775 (Elektoralna, dworek 

fekda) Szerokość ul. Chłodnej 334 2. Druga strona Ally Wy 
gody. Bok dworku ad N: 891 (Chłodna, dworek Horalika, mydiarza). 
Szerokość ul. Elektoralnej 24 Ł 2 c.* 

Wygon. Ostatnia z ulic, które po roku 1832 istnieć estały. 
Wychodziła z Bonifraterskiej, wprost dzisiejszej uliczki Przebieg, 

i biegnąc prostopadle do Wisły, łączyła się z Zakroczymską w samym 
jej końcu. 

Ulica Wygon obejmowała sześć posesyi (N 2184 do 2189), z po- 
między których wyróżniały się: dworek Wolskiego i kamienica Siel- 
skiego. 

Znajdował się przy tej ulicy jeden staw duży i dwa mniejsze, 
będące ongi zbiornikami wody, dostarczanej za pomocą rur drewnia- 
nych całej dzielnicy Nowomiejskiej. 

Ślad owego wodociągu zachował się w lustracy 
gdzie czytam 

4 „Wygon mieęyski, a na nim rzabie (tyleż co rezerwoary), z któ- 
rych woda do miasta Nowey Warszawy idzie y bydło wyganiają.* 

Ostatnia wzmianka wskazuje nam początek tej ulicy oraz źródło- 
słów jej nazwy. W wieku XVII i wcześniej był tu w samej rzeczy 
„wygon* albo „stegno* (espułsorium cioile, z którego użytkowali 

tele Nowej Warszaw wileju króla Jana Kazi- 

Ulica Wygon miała szerokości 27 łokci. 
Wyjazd. Nazwa tej uliczki zaginęła w pamięci wars: 

wcześniej, niż ona sama. Gdy przed kilkunastu 
na rogu Długiej i Nalewek tak zwane „Warsztaty artyleryjskie", 
mieszczące się w murach dawnego kościoła i klasztoru PP. Brygidek, 
dotykający do tych murów zaułek od strony ulicy Długiej ozna- 
czano — w mowie potocznej, w dziennikach i w aktach urzędowych 
mianem: „uliczka bez nazwy”. 

W istocie „Wyjazd* nie występuje na liście ulic w żadnej z taryf 
drukowanych; czyni tylko o niej krótką wzmiankę taryfa Cae a 
z roku 1832. W zamieszczonej na końcu tej taryły „Wiadomości 
o dawnych ulicach, teraźniejszym spisem nie objętych, z akt urzędu 
municypalnego wypisanych,” czytamy Bata innemi: 

yjazd za posesyami 561, 562 
W wej aniola a uióiówo do dnia dzisiejszego docho- 

wanej, dawna uliczka była już tylko zaułkiem ślepym, to znaczy bez 
które zagrodzono w połowie wieku XVIII przez wzniesienie 

Przedtem uliczka dochodziła 

a gdy nie było tam jeszcze 
Rerodiui tła. dalej Zacząć lal 2 raj Wałowa? 4 GOV otoczona D2b I) 
murem, kierunek jej zmienił się i miała wyjście na Nalewki. 

W ulicy Wyjazd w Taryfie Łokciowego jest następujący: 
ica Wyjazd, zaczynając od ul. Długiej na prawo. Bok dworku 
62 (ul. Długa, dwor. Mateckiego). Dworek PP. Brygidek 

5 1 (pod tym numerem przy ul. Długiej zapisano: Mur PP. Bry- 
gidek od „Ogińskiego” do ul. Długiej; mur klasztoru; cmentarz z wej. 
ściem do kościoła z załamkiem). Mur od ogrodu z wjazdem ad Ni 561. 



Druga strona ulicy Wyazq, zaczynająa od ul. Długiej na lewo. Bok Arsenału ad Ne 563. Tył Arsenału z wjazdem ad Ni 563, Tył stajen i wozowni. Szerokość ulicy Przejazd (? zapewne Nalewek) 30 łokci. 
Bok ogrodu z załamkiem ad N 2235 (na Nalewkach: „Magazyn Ka- 
rowy z wjazdem i oficyną)*, 

Ulica Wyjazd miała szerokości 28 1. 2 c. 
Głó h, a po części i jedynym gmachem, w tem miejscu stoją- 

cym, był wspominany już pałac Ogińskie! a 
w i iu Ł 

lego— jednak pamięć pierwszego posiadacza przetrwała 
Jeszcze w drugiej połowie zeszłógo wieku nazywano to miejsce ińskie*, 

Więzienna. Zapisana w taryfie z roku 1844 z objaśnieni 
»Na tę ulicę wychodzą bo! posesyi N „, 2360 i 2361,4 Pierwsza 

syj znajduje się przy ulicy Pawiej, dwie ostatnie przy ul. 

dawniej 
leżącą poza Koszarami Mirow- 

y w roku 1784 posesyi siedm 
(935 — 941), a w roku 1844 o trzy posesye więcej (do 944), 

Taryfa Pokciowego wymienia przy tej ulicy tylko sześć numerów 
hipotecznych, z których ostatni jest „placem pustym w kwestyi z De- 
kertem*. Zresztą są tam same dworki: Rajtego kowala, Szulca pus 
karza, Frantza (dwa) i Dekerta. 

Zatyłki, dotykające ulicy Krzywokolnej, należały do jurydyki 
Wielopole. W początkach ani kierunek ani granice obu tych ulic nie 
były ściśle oznaczone i dawały powód do sporów policyjnych i sądo- 
wych. Uwydatnia się to nawet w „Taryfie Łokciowego*, która, 
odznaczając się zwykle wielką ścisłością wysłowienia, mówi o Z: 
kach niejasno: „W Koszar uliczka ma się zwać Lyłki.* 

h, gdy jeszcze Starą Warszawę otaczał 
y: zewnętrzny i wewnętrzny), dzisiejszy 

Zapiecek leżał już extra muros i był raczej uliczką, niż placem, Po 
lewej ręce, idąc od Podwała, wznosił się tam wówczas wielki budy- 
nek, zajmujący więcej, niż dwie trzecie. dzisiej 
dowana przestrzeń tworzyła rodzaj uliczki, która, wyginając się 
kowato, prowadziła do ulicy Piekarskiej. Ta uliczka (zapewne z po- 
wodu, że na niej wozy kilkakrotnie „zawracać* musiały) nazywała się 
„Zawrót*. Jeżdziły tą uliczką głównie wozy, dostawiające zboże do 
młynów, tuż przy murze stojących, oraz rozwożące mąkę piekarzom, 
osiadłym przy ulicy Piekarskiej, 

j y „Zawrót" dochował się jedynie w Taryfie 
Łokciowego, gdzie czytamy: 

skiemi.  Urzędownie 

„Uliczka Zawrół, od ulicy Ślepej zaczynając. Bok kamienicy N: 523. Bok placu ad Ni 524," 
Tamże szerokość jej oznaczono na 10 łokci 3 cale. 
Zazdrość. Tak się nazywał za Stanisława Augusta plac w oko- licy Belwederu, nieopodal Wisły. Wał, sypany za rządów tego króla, a mający na celu ochronę miasta przed epidemią dżumy, zataczał olbrzymi łuk, którego jeden koniec opierał się o Wisłę, przy tej 

azdrości*, drugi zaś dosięgał rzeki przy folwarku Pólków. 
y samym końcu ulicy  Zakroczymskiej 

zeszło dwukrotnie dłuższej, niż obecnie), pomiędzy ulicami: 
i, Spadkiem i Skąpą. 

Nazwę swą brała od zdroju, dotąd istniejącego (z nadmurowa- 
niem w stylu maurytańskim, wzniesionem przez króla 
Augusta) 

Nie było przy tej ulicy ani jednego numeru hipotecznego. Wy- chodziły na nią boki dworków i kamienic N+ 1964, 1965, 1969 i 1844, aryfa Łokciowego zapisała przy ulicy Zdrojowej szczegół ci „Plac pusty, lipami wysadzany, do spaceru aż po Kanapę ka- mienną.* To miejsce przechadzki obejmowało 78 łokci frontu. : Zdrowa. Istniała w okolicy dzisiejszego szpitala, niegdys „pa- łacu' i „zamku* — Ujazdowskiego. Prowadziła od ulicy Pięknej do „Kanału Łazienkowskiego*. 
Budynków żadnych przy tej ulicy nie było — właściwie zatem 

miała prawo tylko do tytułu „drogi”, czy też „alei*. 
Z jednej strony ulicy Zdrowej ciągnął się „bok ogrodu oparka- nionego ad Ni 1755* (ul. Piękna, pałac z oficynami i wjazdem księcia 

St. Poniatowskiego), oraz „doły i góry do Ujazdowa nale: 
stronę wypełniał „bok Łazienek i pl a 
oraz „bok placu i cegielni Naja a król! 
Augusta). 

Zielona. W grupie ulic, które zniesiono przy budowie Cyta- deli, Zielona należała do największych. Biegnąc w kierunku mniej więcej równoległym do Wisły, brała początek przy ulicy Inflanckiej i docierała niemal do samych okopów. Przecinały ją lub zbiegały się z nią ulice: Gwardyjska, Szymanowska, Tania, Żółwia, Sucha i Żyzna, 
W drugiej połowie wieku XVIII, przy ulicy Zielonej zapisywano 27 posesyi. W ich liczbie był jeden pałac (Ossolińskich) i jedna ka- 

mienica (Tomaszewskiego) — zresztą same „dworki”. 
W roku 1832 liczba posesyj wzrosła o jedną. Miejsc 

Ossolińskich (później Borysławskiego) z 
szowego*, a zamiast jednej kamienicy wi 

Drugą 
do_ cegielni, 
a Stanisława 



W roku 1844 ilość posesyj przy tej ulicy maleje do trzynastu; 
reszta jest zapisywana jako „place miasta Warszawy, zajęte na Cyta- 

Taryla Łokciowego podaje o ulie 7 
A AA że jeden ze stoją ce przy niej dworków (N+ 2083) 
do „Le Ledoux), mitrzyna. ż 

Mówi 

o niej Jazęntaka w swym „Gościńcu 

Zjawienie, ulica naprzeciwko Folwarków, 
- A Zjawienie w drugą stronę 

Od Folwarków ma obronę; 
Tam są domy w p 
Na górze i w osobnoś 

tóre A 
> e a- 

a mała uliczka, pod Cytadelę zajęta, zaciekawiała 
jedynie nazwą, której zródłosłowu dojść trudno. Poza tem nie było 
na niej nic ciekawego. 

ztery dworki i jedna kamieniczka stanowiły ogół zabudowań 
ulicy Żółwiej. 

a Lokciowego, wymieniwszy te kilka posesyj, dodaje, w, 
ta tej ulicy wprost aż do ulicy Kłopot doły głębokie, 

„ „Abrahamowska”). 
Żyzna. Wychodziła z „Faworów*, wprost Koszar Gwardyjskich 

i biegła w kierunku prawie prostopadłym do Wisły. Kończyła się 
y Wesołej. Zbiegały się z nią ulic ona i Śmiała. 

W drugiej połowie wieku XVIII, ulicę Ź można było nazwać 
ulicą pałaców, tak wiele ich przy niej zbudow 

Mieli tu pałace (wszystkie z ogrodami i stawami): Mostowski 
(później Rautenstrauch),  Skopowski, ieha (później  Chartron), 
bankier Blank (później Korytowski), bankier Kabrit (później Roman) 
i inni. 

RC WB






